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POZNAŃ, 17 kwietnia.
Zamach na życie cara Aleksandra II wykonany 

dnia wczorajszego w Petersburgu i rokosz wywołany 
onegdaj przez ajentów Moskwy w Jassach, którzy po 
stłumieniu rozruchów czćm prędzćj uszli pod opiekuńcze 
caratu ramię, — oto dwie wielkie nowiny, które dziś rano 
zakomunikowaliśmy miastu w dodatku nadzwyczajnym, 
a które zdolne są na chwilę odwrócić uwagę od sporu au- 
stro-pruskiego.

Co do pierwszego wypadku zbyt lakonicznie wyraża 
się o nim telegram, abyśmy mogli jakiekolwiek o jego do­
niosłości dziś już stawiać wnioski. Być może, że pomsta 
prywatna za doznane od rządu carskiego krzywdy powo­
dowała dłonią napastnika; któż przecież odgadnąć zdoła, 
czy zamach ten nie stoi w związku z budzącćm się w Ro- 
syi poczuciem liberalizmu i niezadowolnienia z despoty­
cznych rządów, na które to godne zastanowienia objawy 
zwróciliśmy tych dni uwagę czytelników? — W każdym 
razie sam fakt napadu na cara w Petersburgu jest niewąt­
pliwie tćm większćj wagi, im bardzićj rozważymy bałwo­
chwalczą niemal cześć, jaką w Rosyi otaczać zwykły massy 
osobę monarchy, łączącego najwyższą władzę świecką 
z duchowną.

Co do rokoszu wszczętego w Jassach po najwięk­
szej części, jak świadczy telegram, przez Rosyan tamże 
zamieszkałych, a kierowanego przez prawosławnego archi- 
mandrytę, Moskwie całkiem oddanego, tyle dziś już powie­
dzieć można, że odsłonił on jawnie przed całą Europą nie­
godne machinacye rządu rosyjskiego, celem rozerwania 
unii kięstw naddunajskich, aby śród ogólnego zamiesza­
nia tćm obfitszy połów zdobyć dla caratu. Szczęściem 
patryotyzm i zdrowy rozsądek polityczny większości Moł- 
dawian unicestwił zabiegi jurgieltników moskiewskich, 
którzy widząc bezskuteczność swych intryg, uciekii się pod 
obronę mocarstwa, co ich popchnęło do niepatryotycznych 
czynów. — Jednocześnie donosi nam telegram, iż wybór 
księcia Karola Hohenzollern-Sigmaringen na hospodara 
Mołdowołoszy, jest bliskim najpomyślniejszego ze strony 
ludności rezultatu. Już wczoraj zauważyliśmy, że kandy­
dat ten, jako zbyt blisko pokrewniony z domem panującym 
w Frusach, śród obecnćj sytuacyi nie może być miłym Au­
stryi. Nordd. Allg. Ztg potwierdza to dzisiaj, dodając 
przecież, że jeśli książę wybór przyjmie, a mocarstwa opie­
kuńcze nań się zgodzą, polityka państwowa pruśka bynaj- 
mnićj nie będzie stać w związku z faktem tym, który jedy­
nie rodziny książęcćj Hohenzollerów dotyczy. Nadmienić 
nam wypada, że matka Księcia Karola jest wnuczką króla 
Joachima Murata, zatem kuzynką cesarza Napoleona.

Przechodzimy do sporu austro-pruskiego. Naj­
ważniejszym faktem, jaki nam w tćj sprawie zapisać na- 
leży, jest oświadczenie Nordd. Allg. Ztg, iż powstrzy­
mywana dotąd częścią dla choroby hr. Bismarcka, częścią 
dla życzeń rządu bawarskiego, odpowiedź na ostatnią depe­
szę wiedeńską z d. 7 bm., nareszcie odeszła z Berlina do 
Wiednia, w skutek ogłoszenia w C o b. Z t g brzmienia rzeczo­
nego dokumentu, noszącego w istocie na sobie cechę som- 
macyi, jak się o tćm czytelnik z podanego poniżćj brzmie­
nia wspomnianej depeszy przekona. Równoczi śnie widzi 
S:ę ministeryalny dziennik zmuszonym ponownie zaprze­
czyć pogłoskom, uporczywie przez wszystkie niemal dzien­
niki liberalne rozszerzanym, o bliskićm wystąpieniu z ga­
binetu hr. Bismarcka, którego urząd objąłby książę ra 
Ujeździe. Skutkiem zapewne milczenia po dziś dzień 
rządu pruskiego na żądanie Austryi, aby Prusy ogłosiły 
rozbrojenie, a być może, że i z powodu pozostania w urzę 
dowaniu p. Bismarcka, gabinet wiedeński rozporządził 
przyspieszenie rozpoczętych przygotowań wojennych, jak

Literatura krajowa.
i.

Wieczory Drezdeńskie, J. I. Kraszewskiego.
Lwów, 1866.

Obecna książka Kraszewskiego, jeden z pierwszych 
pomników jego odnowionćj działalności literackićj od 
czasu opuszczenia kraju, nie jest, jal by z tytułu wnosić 
można, jaką reminiscencyą Wieczorów Petersburg- 
skieb Jozefa de M a i s t r e, jaką spowiedzią z roli ° i j— 
nych, politycznych czy spo łecznych pojęć i wyobra eń auto­
ra, ale raczćj wymowną kartą skargi z emigranckiego życia, 
przeciągającego się dlań już niestety w czwarty rok trwa­
nia. Czyż potrzeba nadmieniać, że w owe zapiski z dzie­
jów wygnania dostał się nieskąpą miarą zgryźliwy pes­
symizm, pessymizm obfitszćj i silniejszćj może dozy, jakby 
nań nieskwaszony tęsknotą za krajem, a nadewszystko, 
jakby nań i sama słuszność pozwalały? Jeżeli dzieło 
Kraszewskiego dobrze rozumiemy i pojmujemy, jest tak 
rzeczywiście, choć nie mamy ani serca, ani odwagi wystę­
pować z tego powodu przeciw szanownemu autorowi ze 
zbyt siłnemi wyrzutami. Wieczory Drezdeńskie 
wskazują wyraźnie, na pierwszy rzut oka, dwie różne tre­
ścią i zakrojem części z których pierwsza jest rodza­
jem sprawozdania ze spostrzeżeń autora nad otaczającćm 
go życiem saskiej stolicy i saskiego spółeczeństwa; druga 
zaś rodzajem sensu moralnego wyciągnionego z ostatnich 
wypadków i z emigranckiego życia, dla naszego przyszłego 
żywota politycznego i społecznego. Pierwsza część, 
mimo wspomnionćj eo dopiero zbyt silnćj dozy pessymi- 
zmu czy ironii, góruje bezwątpienia wartością nad drugą. 
h zi opisując tyle ponętny dla rodaków naszych od 

wócb już niemal wieków pobyt w stolicy saskićj,odsła- 
ia me bez goryczy jego bolesne i ujemne strony. Jako 

podstawę całego życia, działania i istnienia otaczającego 
go społeczeństwa, wskazuje przerażający istnie materya- 

zm, absorbujący, i dławiący wszystko na rzecz swoją, 
wyjmując uczuc miłości ojczyzny i rodziny, nie wyj­

mując dalćj uczucia godności i niepodległości polity- 
iznej, me wyjmując również zewnętrznych przynaj- 
ttnićj objawów godności osobistćj. Wszystko kłania 

Ju aj złotemu cielcowi, który skruszył i zniewieścił 
uarakter narodowy, stępił jego energią, a podbił na wy­

I to poświadcza wczorajszy list korespondenta naszego wie­
deńskiego i korespondeneya, w tćj chwili otrzymana przez 
nas z Lwowa, którą tu w całości przytaczamy. Brzmi 
ona:

Lwów, 15 kwietnia.
(71) „Pytanie - czy pokój czy wojna zdaje się, że 

wkrótce już rozwiązanćm zostanie. Pospiech w uzbro 
jeniach pruskich skłonił i rząd austryacki do kroków 
stanowczych.

Wczoraj nadszedł tu telegrafem z Wiednia rozkaz 
postawienia całego czwartego pułku artyleryi na 
stopie wojennćj. Oddziały innćj broni nieotrzymały 
jeszcze takiego rozkazu, wyglądają go jednak z dnia na 
dzień a raczćj z godziny na godzinę. Czy inne w innych 
prowincyach austryackich rozlokowane pułki artyleryi 
także na stopę wojenną postawione zostały, niewiem, bo 
dziennikom, jak wiadomo, nie wolno tego rodzaju wia­
domości ogłaszać, z wielkićm jednak do prawdy podo­
bieństwem twierdzić można, że tak.

Pułk 4 w Galicyi stojący powołuje już urlopników 
i otrzymał nakaz zakupna koni, których liczbę, jeżeli 
się nie mylę, na 4000 oznaczono. Między oficerami ar­
tyleryi nie mała radość, bo otwarta droga do awan­
sów. Ośmdziesięciu przeszło oficerów nowych będzie 
mianowanych.

Sytuacya staje się coraz groźniejszą. Pisałem wam 
już, że pułki piesze otrzymawszy w świeżych rekrutach 
posiłki, rozpuszczają pewną liczbę żołnierzy jak zwykle 
na wiosnę za urlopem. Świeżo przybyły tu z Czernio- 
wiec pułk „Steiningen“ wysyłał właśnie wczoraj taki 
transport urlopowanych żołnierzy do Węgier. Trzystu 
kilkudziesiąt urlopników takich było już wczoraj na 
dworcu kolei w wagonach. Wieczornym pociągiem 
mieli odjecłiać na Kraków do Węgier do Szolnoku. 
Nagle przed odejściem pociągu powstrzymano na 
skutek przesłanego z Wiednia drogą telegraficzną roz­
kazu wysyłkę, i żołnierze z dworca wrócili do koszar.

W ogóle wszystkie oddziały wojsk otrzymały ponó­
wmy rozkaz poczynienia ostatnich przygotowań do wy­
marszu. Nadto zarządzono rewizyą broni i ostrzenie 
bagnetów.

Na Bukowinę i do obwodów wschodnich Galicyi nad­
ciągają liczne oddziały wojsk z Węgier i Bukowiny, bo 
więcćj niż wątpliwa postawa Rosyi, zmusza do jak naj­
większej ostrożności, a z powodu braku kolei żelaznych 
w obwodach wschodnich Galicyi, jest szybkie pchnięcie 
sił zbrojnych ku granicom lubelskiój, wołyńskićj i po- 
dolskićj niemożliwe. Kawalerya, która chwilowo wmar- 
szu powstrzymaną została, otrzymała wczoraj rozkaz 
pospieszania w marszach podwójnych do Krakowa.“

Wiadomości z Pary ż a i Wł o ch są szczupłe i mniej- 
szćj wagi. Zestawiamy je poniżćj pod właściwemi ru­
brykami.

Rozprawy przy drugim odczycie billu reformy wy- 
borczój, które odbyły się 12 bm. wieczorem w izbie niż- 
szćj parlamentu angielskiego, były nadzwyczaj świe­
tne i zajmujące. P. Gladstone w nrder pięknćj mowie do­
wodził zjednćj strony, że zmiany przez rząd projektowane 
są słuszne, z drugićj zaś, że nie sprzeciwiają się bynaj- 
mnićj zachowaniu istniejących ustaw. Głównym argu­
mentem zachowawczego stronnictwa jest obawa, ażeby 
ludność robotnicza nie zawładnęła na zgromadzeniach 
wyborczych. P. Gladstone dowiódł cyframi, że obawa ta 
jest bezzasadną, i że w każdym razie znaczna większość 
pozostałaby jeszcze w ręku reprezentantów większej wła­
sności.

Przeciwnicy reformy, lordowie Grosvenor i Stanley, 
jenerał Feel, Horsfall i Stanhope odpowiadali ogólnikami, 
broniąc wniosku pierwszego z nich, o przejście do porzą-

łączną swą korzyść wszelkie szlachetne i naśladowa­
nia godne nawet strony charakteru narodowego nie­
mieckiego, jak ową nieustającą nigdy pracowitość i po­
rządek. „To pewna“, mówi np. między innemi autor, 
„że cmentarz nasz katolicki w Dreźnie jest jednćm z naj­
weselszych mi jsc miasta.... kwiatów w nim pełno, ci­
cho, napisy mówią znanym językiem a komisarz policyi 
nie, przychodzi tu co miesiąc uśmiechać ci się groźbą i ka­
zać kłaniać z pokorą, prosząc o pozwolenie oddychania 
nadelbiańskićm powietrzem. Nie słyszeliśmy przynaj- 
mnićj dotąd o nikim, kogoby wypędzono z cmentarza dla 
niedostatku legitymacyi lub politycznych podejrzeń. Od­
dawszy ducha każdy jest już dostatecznie wylegitymowa­
nym, przestaje być niebezpiecznym, a te, ¡irtrti, ienii, 
który mu dają, wcale się dobrze opłaca. Nie można tćj 
roli cmentarnćj nazwać nieprodukcyjną. Dziwię się tylko 
jednćj rzeczy, że nadzorca cmentarza, wesoły ów, rumiany 
Jegomość w ezarnćj czapeczce, nie próbuje na grobach 
zasiewać kartofli; niezawodnieby się udały. Licząc tylko 
po półkorca na świeżego, zdrowego nieboszczyka średnićj 
tuszy, coby to było pieniędzy a jak smaczne 1 artofle! 
I niktby mu tego przecie w Dreźnie za złe nie poczytał, 
obliczywszy, ileby za to wziąść można talarów. Mamy 
nadzieję, że z dobrze zrozumianym postępem pierwiastki 
cielesne nawet w królu stworzeniu, (który często wygląda 
na najlichszego sługę), zużytkowane zostaną. Tri chę 
tylko poczekajmy.“ Skreślając w podobny sposób rysy 
charakteru niemiecko-saskiego, stawia autor dalćj nader 
pesymistyczny horoskop przyszłości tak Saksonii, jak 
Niemcom w ogóle, w razie krytycznych jakich i groźnych 
okoliczności. „Śmiano się“, mówi autor, „długo z tego, 
że stary obyczaj zakazywał szlachcicowi łokciem mierzyć 
i rzemiosło sprawiać, szlachectwo było rycerskim zako­
nem (ginie tćż z innemi zakonami), miało doskonałe 
przeczucie, jeźli nie wiedzę, że łokieć, waga i rzemiosło 
wyżyłują je z rycerskiego ducha. Przebiegając Niemcy, 
można się o tćm przeświadczyć. Im świetniej który kraj 
rozwija się pod względem przemysłu i handlu, tćm mnićj 
ma do oręża ochoty. Górale, mieszkańcy krain półdzi­
kich, to jeszcze wojownicy, których walka z naturą ciągła 
usposobią do boju — spokojny rzemieślnik brzydzi się 
krwi rozlewem. W najlepszym razie z czeladnika robi się 
żołnierz nigdy rycerz.

Żywiołu poetycznego, marzycielskiego, awanturnicze­
go, tak potrzebnego rycerstwu, brak tym ludziom zu­
pełnie.

Wojna tćż w dniach dzisiejszych może być w potrze­
bach i konieczności rządzących, ale nie jest w duchu rzą-
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dku dziennego. Około północy przerwano bez głosowa­
nia rozprawy, których ciąg dalszy odłożono do dnia na­
stępnego, a chociaż dotychczas rezultatu przewidzieć nie 
można, rząd ma nadzieję zwycięstwa. Tymczasem zwolen­
nicy reformy usiłują wpłynąć na usposobienie parlamentu 
energicznćm parciem z zewnątrz.

W Londynie odbył się nowy mityng pod przewodni­
ctwem lorda mera, na którym przyjęto z zapałem rezolu- 
cye przemawiające na korzyść billu. Trzćj deputowani 
z obwodu i miasta Londynu, panowie Crawford, Goschen 
i Salomon przemawiali na tćm zebraniu.

Z Rzymu donoszą, że dzień 12 bm , jako rocznicę 
powrotu Papieża wr. 1850 domiasta wiecznego, obchodzo­
no bardzo uroczyście. Rano odbył minister wojny przegląd 
w..ijsk papieskich, Ojciec ś. zaś udał się wieczorem do ko­
ścioła ś. Agnieszki, poza murami miasta położonego. Lud 
witał Ojca ś. okrzykami radości, na wszystkich placach 
przy odgłosie muzyki hymny na cześć jego śpiewano, 
i wszystkie ulice oświetlono wspaniale. Niezliczone tłumy 
ludu snuły się po ulicach, przyczćm wszędzie wzorowy pa­
nował spokój i porządek.

Wiadomośoi urzędowo. ,
Stan zdrowia Jej Król. Wys. księżnój następczyni tronu 

Wiktoryi i nowonarodzonej księżniczki, jest całkićm zadawal- 
niajgcy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 14 kwietnia.
(71) W dniach 18, 19 i 20 bm. odbywać się będą 

w mieście naszćm wybory do Rady miejskićj. Ruch wy­
borczy rozpoczął się dopiero od dni kilku Właśnie przed 
chwilą odbyło się w sali radnćj pierwsze walne zgroma­
dzenie wyborców miejskich. Zgromadzeniu przewodni­
czył radny p. Chiliński, obywatel tutejszy, używający w 
mieście bardzo słusznie wielkiego poważania. W krótkićj 
przemowie wezwał on wyborców, by wybrali komitet zło­
żony z 13 chrześcian i 5 starozakonnych, któryby się za­
jął ułożeniem i zaproponowaniem wyborcom miasta listy 
owych 100 wybrać się mających radnych. Nim przystą­
piono do głosowania kartkami, zabrał głos redaktor tu- 
tejszćj Gazety Narodowćj p Dobrzański i zwrócił 
uwagę wyborców, że do przyszłćj Rady powinni wybierać 
z pomiędzy siebie tylko takich obywateli, którzy mają nie- 
tylko chęć i zdolność, ale i czas zajmowania się sprawami 
miasta. Między dotychczasowymi radnymi jest połowa ta­
kich,którzy nigdy na posiedzenia nieprzychodząisprawami 
gminy wcale się nie zajmują. Tych oczywiście przy teraź­
niejszych wyborach pominąć należy. Przystąpiono naR 
reszcie do głosowania a komisyi przez prezydującego we- 
zwanćj oddano 240 kartek zawierających spisy członków 
wybrać się mającego komitetu przedwyborczego. Przy­
szłe posiedzenie odbędzie się w poniedziałek, a komitet 
przedstawi zgromadzeniu ułożoną przez siebie listę 100 
kandydatów do Rady miejskiej.

Jak tym razem wybory wypadną, jest istotnie rzeczą 
ciekawą, bo z jednej strony mało kto niemi dotąd zajmo­
wał się, tak, że na 5-6 tysięcy wyborców ledwie 1300 
wyborców zażądało kart legitymacyjnych, a i z tych część 
głosów swych nie odda, a powtóre utworzyła się między 
wyborcami, pod przewodem ludzi ograniczonych partya, 
która uważając Radę miejską za reprezentacyą miesz­
czan, w ścisióm tego słowa znaczeniu, tj. rzemieślników, 
kupców i przemysłowców w ogóle, a nie za reprezentacyą 
całego miasta, agituje pomiędzy niższemi warstwami 
wyborców z niemałym szalunkiem napojów alkoholicznycb

dzonych, nie ma ona żadnćj podstawy w pojęciach epoki. 
Chwilowo powody do nićj dadzą się odgrzać w przeszłości, 
— zrodzić się z potrzeb dzisiejszych logicznie im nie po­
dobna. Widać już jutrzenkę dnia, gdy militarne państw 
potrzeby będą za osobliwość ukazywanepo muzeach, a ku­
lami działowemi wybrukują chyba rynsztoki. Jak się ten 
spokojny kształt urobi lepićj czy gorzćj od dawnego, nie 
wiemy, ale że nań czas przychodzi, to pewna. Idziemy 
niechybnie do zupełnćj metamerfozy spółeczeństwa, 
które za sto lat zmieni się do niepoznania.

Wszyscy to czują, nie każdy pragnie i życzy sobie, 
ale żelazna konieczność. Któryś z tutejszych gawędliw- 
szych Sasów spytał naszego ziomka z zupełnie dobrą 
wiarą, jak Polacy, słaba garstka porwać się mogła prze­
ciw tak potężnemu nieprzyjacielowi? — KochanyMichelu, 
odparł zagadniony sądząc, że go nawróci — a gdyby — 
przypuśćmy, Prusacy was Sasów dusić zaczęli i przewo­
dzić wami. ... Na wzmiankę o Prusach, których tu 
nie cierpią wszyscy, Michel cofnął się aż mocno zaczer 
wieniony i poruszył, ale się dużo zamyślił.

Wszakżebyście się oburzyli, porwali w obronie nie­
podległości waszćj ? hę? dodał mówiący.

Sas dumał, popił piwa, zatrzasnął kufel z hałasem 
i głową rzucił. - Ne! ne — e. Nie rzeki, Prusaki są 
daleko silniejsi od nas, musielibyśmy siedzieć cicho i cier­
pieć; ale Donnerwetter, klęlibyśmy łotrów coby wlazło! 
Takie jest usposobienie Saksonii i krajów ucywilizowanych 
przemysłem i pracą. Rolnik gdyby postradał w wojnie 
chatę, zbiór, bydło, powróci do zagona i do swojego 
chleba kawałka, warsztat do pracy mu pozostał. Mienie 
rzemieślnika, proletaryusza lada rozruch niszczy i niepo- 
wrotnie rozprasza; a przypuściwszy nawet żeby je ucho­
wał, niepokój kraju oddziaływa szkodliwićj na jego sto­
sunki niż na zbyt płodów rozlicznych, które są pierwszćj 
potrzeby. Korzec żyta i kartofli sprzeda się zawsze, to­
war zbytkowy tylko czasu pokoju, a jeśli jest przezna­
czony za granicę, lada wstrąśnienie zapiera mu drogę cło 
wyjścia. Wojna wstrzymuje handel, płody rękodzielnicze 
idą do krajów, które ich potrzebowały drogami innemi, 
wyprzedaż się tamuje, choćby powrócił pokój trzeba szu­
kać i wyrabiać nowych kupców i targów nowych. Dla 
tego rzemieślnik i przemysłowiec drży na samo wojny imię 
i woli poddać się nowemu panu siedząc za warsztatem 
swoim, niż szukać innego zarobkowania i miejsca tracąc 
to, do którego nawyknął. W tym świecie pracy na in­
nych warsztatach nie na roli, która jest także warszta­
tem, najmniejsze zakłócenie stosunków codziennych wy­
wiera wpływ niezmiernie szkodliwy. Rzemieślnik jeśli

— zwłaszcza, że do partyi tej wielu szynkarzy należy — 
aby do Rady miejskićj nie wybierać nikogo z inteligencyi, 
pomijająć więc wszystkich księży, lekarzy, adwokatów, li­
teratów, artystów itp., a wybierać jedynie .takich ludzi do 
Rady, którzy szydłem lub młotem, w ogóle pracą ręczną 
na chleb codzienny zarabiają. Głównym z agitatorów 
tego stronnictwa miejskich Kowbasiuków, jest tutejszy 
szewc Grzysiecki, któremu ludzie lekkomyślni lub prze­
wrotni, podbiwszy mu bębenka i wmówiwszy w niego, że 
jest lwowskim Kilińskim w miniaturze, taki w głowie 
urządzili nieład, że tenże pojąć dziś nie jest w stanie, na 
co ludzie rozumni w Radzie miejskićj przydać się mogą. 
Cóżkolwiekbądź mam nadzieję, że i tym razem zdrowy 
rozum weźmie górę, zresztą wybór komitetu, do którego, 
jak się z dokonanego przed chwilą skrutynium przeko­
nuję, powołano także reprezentantów inteligencyi, świad­
czy, że agitacya anti-inteligencyjna została bez skutku. 
Między innymi wybrano do komitetu także redaktora Do­
brzańskiego.

Byt tutejszego Przeglądu — pisma w.,chodzącego 
3 razy na tydzień — jest zakwestyonowany. Dotychcza­
sowy redai- tor tego pisma p. Karól Grohmann, urzędnik 
Wydziału krajowego, którego wyłączną, bezinteresowną 
pracą to pismo stało, usunął się z redakcyi. Numer dzi­
siejszy wyszedł już nie przez p. Grohmanna, lecz przez p. 
Tadeusza Nowakowskiego podpisany. Pan N. był dawniej 
redaktorem odpowiedzialnym Gazety Nar., następnie 
takimże odpowiedzialnym redaktorem Hasła. Czy nowy 
redaktor będzie w stanie zastąpić pana G., który istotnie 
pismo to przeznaczone dla czytelnictwa klas średnich, zro­
bił dziennikiem dla kraju użytecznym, przyszłość okaże, 
jeżeli dalsze pisma tego wydawnictwo z powodu złój admi­
nistracyi mocno zadłużone, nie będzie musiało być zanie- 
chanćm, a przynajmnićj na czas jakiś zawieszonem. Być 
może, że p. Osiecki, były redaktor i wydawca Postępu, 
który, jak już podobno wspominałem, wchodzi z właści­
cielem Przeglądu p. Stupnickim w układy, przyjdzie 
temu pismu w pomoc.

Wiedeń, 13 kwietnia.
ih. O kwestyi piekącćj, to jest sporze prusko-austrya- 

ckim nie donoszę już dla tego, że sprawa takich rozmia­
rów, jak wspomniana, nieodcieniowuje się każdodziennie, 
a potem, że przedmioty domowe i szczegóły życia dro­
bne także zasługują na uwzględnienie. W Austryi tak 
dziś jak zawsze — kiedy mowa o sile lub organizmie pań­
stwa — Węgry stoją na przodzie; o nich mówiąc, mówri 
się pośrednio o połowie Austryi. Wczoraj sejm węgier­
ski rozpoczął swe czynności. Komisye specyalne i ko- 
misya z 42 jak i z 67 członków złożona niebawem pokoń­
czą roboty. Pierwsza się zajmuje sprawami „ogółu“ 
d rug a uporządkowaniem przedmiotów, które mają być 
wzięte pod obrady.

Słychać, że większość głosów w pierwszćj komisyi 
tylko sprawy zewnętrzne i wojskowe wyklucza z organi­
zmu politycznego Węgier. Co do finansów jeszcze, jak 
słychać, nie zapadła decyzya, ale opinia publiczna w tym 
kraju zawsze się nakłaniała do ryczałtowo określonych 
tranzakcyi. Węgrzy z dawien dawna podejmowali się chę­
tnie pracy i trudów sami, czy przy rozdziale na powiaty 
i poborze rekrutów, czy przy ściąganiu podatków.

Urzędnika władzy centralnćj, czyli jak oni mówią nie­
mieckiego, w jakićjkolwiek funkcyi — nienawidzą.

Zawsze były dawnićj t. j od czasu panowania Habs­
burgów i pozostaną"nadal u Węgrów tradycye, żądania, 
i spory skoncentrowane w jeden punkt, to jest do rozsze­
rzenia autonomii kraju aż po granice Unii person alnćj. 
Dziś okoliczności nie tyle sprzyjają, jak w r. 1848, a je­
dnak podstawy tćj i dziś się trzymają. Rząd zaś posta-

ustąpi na chwilę, miejsce jego natychmiast jest zajęte, inne 
ręce już mu pracę odebrały, trzeba jćj szukać dalćj. Traci 
czas, traci wprawę, klientów swych i t p. Dla tego ry­
cerzem mu się zostać niechce. Dopóki Turnvereiny zaj­
mują mu przyjemnie kilka dni szczęśliwej przejażdżki, 
bardzo ochotnie słucha mów o niemieckim Vaterlan- 
d z i e, ale gdy zaczną powoływać rezerwy, gdy od war­
sztatów przyjdzie się na dłużćj absentować, mruczy oby­
watel patryota, bo musi w ofierze ojczyźnie dać życie nie 
tylko swoje na placu boju, ale całćj swej rodziny, którą 
pracą rąk żywi. Jak skoro warsztat stanął, robota przer­
wana, jeść nie ma co, a na głodno najtęższy patryotyzm 
nie wytrzyma. Rozumie się niemiecki, polski może się 
obejść bez chleba, bez wody, bez obówia, bez wszystkie­
go... nawet bez nadziei i jutra! — Nic też bardzićj poko­
jowo usposobionego nad fabryczne Niemcy... Obywatel, 
który sto tysięcy talarów włożył w fabrykę, wcale w oko­
licy jćj nie życzy sobie placu boju. Rolnikowi potyczka 
zabiera procent, najwięcćj kapitał obrotowy, fabrykantowi 
wszystko. Tak samo Anglia, tak wszystkie kraje war­
sztatowe, fabryczne, przeludnione, w których znaczniej­
sza część ludności zajęta jest rękodziełami, handlem, prze­
mysłem, muszę być usposobień pokojowych. Postęp ma- 
teryalny działa zawsze jako lekarstwo dzielnie uspakaja­
jące.“—Otóż wybuch pessymizmu jakich w Wieczorach 
Drzdeńskich mnogo, a z jakieminam się pogodzić nie 
zupełnie łatwo. I my znamy nie od dzisiaj charakter, 
istotę i usposobienie narodu niemieckiego. Ale jak nam 
się zjednćj strony nie podobno zgodzić na widzenie rze­
czy autora, który wojowniczość narodów czyni zależną od 
stanu ich pierwotności w oświecie, tak z drugićj 
strony podalibyśmy również w wątpliwość jego pessymi- 
styczne horoskopy co do przyszłości Niemiec Owi 
górale kaukazcy czy owe farysy stepów afrykańskich, 
ulegają niestety mimo poetyczno-rycerskiego pierwia­
stku, owym prozaicznie zorganizowanym, regularnym 
armiom narodów przemysłu; owym spółeczcństwom wagi, 
łokcia i kwrarty. Co się zaś tyczy Niemców, widzie­
liśmy ich w różnych fazach. Bez wątpienia jest Der 
d.eutsche Michel stworzeniem flegmatycznem i tru- 
dpem do poruszenia; wprowadzony jednakże w ruch, co 
mu się zdarza niekiedy wśród stanowczych okoliczności, 
jakie obecnie światu germańskiemu zagrażają, umie wo­
jować długo, zacięcie i wrytrwale; gruntownośe jego i pra­
cowitość przenoszą się na ten czas od warsztatu do szabli 
i karabina, a choćby nic więcćj to wielkie wojny trzech 
ostatnich wieków powinny by przekonać, że germańska 
natura nie zadaje sobie kłamstwa i na polu orężnego śpo-
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no wił nie zezwolić na całkowite przeprowadzenie praw 
aczkolwiek przez koronę sankcjonowanych, tylko w gra­
nicach ciasnych i dobro monarchii mających na oku.

To postanowienie dziś już nie jest tajemnicą. Po­
wiadają, że sejm w drodze poufnój poinformowany, że bez 
zmiany, można powiedzieć radykalnój, tych wewnętrznych 
praw o akcie koronacyjnym, a tóm samóm o zamknięciu 
ery prowizorycznój (która od 18 lat trwa) nie ma mowy.

Większość sejmowa z drugiój strony nie jest, jak się 
dowiaduję, skłonną do koncesyi takich rozmiarów, jakich 
wymaga rząd.

Tóm się tłómaczy pogorszenie pozycyi konserwaty­
stów. Jeżeli dotąd partya większości, za którą kraj stoi, 
reprezentowana przez Pesti Naplo, powodowała się 
politycznemi względami, i po części partyą konserwaty­
stów zakrywała swoją powagą, to dziś zmieniła formalnie 
taktykę.

Dziś jój zupełnie nie przyznają prawa i nie pozwalają 
żyć i występować politycznie.

Magyar Villag, organ konserwatystów, założony 
podczas tegorocznego sejmu, mający pośredniczyć między 
większością t. j. krajem i rządem austryackim, dostał od­
prawę od Pesti Nap la w tym duchu: Że przemawia sam 
za siebie i za kilku, ale że kraj go nierozumie i odpycha.

Musiał się aż wmięszać w dysertacyą hr. Apponyi, 
były index curiae, a dawniój kanclerz nadworny i ująć się 
za konserwatystami w artykule przez się podpisanym.

Zaprzecza, jakoby konserwatyści stali po za krajem 
— dowodzi, że oni w każdój dobie stali na straży dobra 
i interesów kraju, i że ich staraniom zawdzięcza kraj, że 
dziś ma organ legalny, przez któren może przemawiać 
w imieniu całości i t. d.

Nie przesądzając, i nie wdając się, czy konserwatyści 
węgierscy dziś są pomocą czy zaporą, trzeba im oddać 
sprawiedliwość, że się korzystnie odznaczają od konser­
watystów innych krajów. Nigdy nie naginają w sposób 
nikczemny karków, ani okupują łaskę panującego kosztem 
interesów krajowych i sprawy ogółu; wierni są monarsze, 
ale, jeźli wolno powiedzieć, wierniejsi narodowi. Tę spra­
wiedliwość im każdy bezpareyalny człowiek (zdrowych 
zmysłów) oddać musi. Suum cuique.

Z małych nowin podaję wam następujące :
W anderer donosi, że w fortecy Józefowie zaare­

sztowano nieznajomego, który, jak się okazało, był ma­
jorem pruskim.

Z Bogumina donosi nowy Fremdenblatt, że tam 
się znajduje pruski korespondent bardzo gadatliwy 
i zarozumiały, każdego nagabuje o nowiny niby to bardzo 
sprytnie, ale przezroczysto. Młodzi ludzie, mali urzędnicy 
kolejowi, i rządowi i t. p. stanowią jego towarzystwo. Ma 
zwyczaj chwalić siebie i swoich ciągle tak, że się drugim 
to sprzykrzyło. Postanowili się zemścić i niejako trafić 
w sedno. Uczynili to w sposób następujący: Raz opo­
wiada jeden z miną tajemniczą o poruszeniach wojsko­
wych w pewnym kierunku. Drugi raz inny o przybyciu 
tam i tam kilka pułków kawalery i; dalój pokazuje trzeci 
list o obsadzeniu granicy tój nocy, to o przybyciu pułku 
nazwiska nieznanego itd. Prusak zbiera wszystko do do- 
mn, a potóm od czasu do czasu wracają wiadomości zna­
ne, przez retortę kilku gazet... do Bogumina.

Si non e vero, e ben trovato.
Cesarska familia nie robi tego roku dalszych wycie­

czek. Podług programu ogłoszonego, cesarzowa pojedzie 
w majudo Früred, a powróciwszy, bawić będzie w Schoen- 
brunn, Laksenburgu i Ischl. Arcyksiążęta i arcyksiężui- 
czki to w Ischl, to w Baden. Cesarz Ferdynand podobno 
porzuci Pragę i pojedzie do Salzburga — jeźli przyjdzie 
do starcia się między Austryą a Prusami.

Przedwczoraj zgasła tu sławna aktórka teatru na­
dwornego (Burg-Theater j Julia Rettich, można powiedzieć 
pierwsza znakomitość dramatyczna Niemiec; była to, jak 
entuzyaści mawiali, niemiecka Rachel.

Od dwóch przeszło lat ciągle była cierpiącą. Cho­
roba, jak się późniój dopiero lekarze przekonali, była nie 
do uleczenia; z początku okazała się mała narośl, która 
powoli wzrastała, czasem prawie nikła, aż przed rokiem 
wyszły na wierzch symptomata choroby rak owój, którój 
uległa. Miała lat niespełna 61.

Zmarły niedawno Anschütz, Nestor aktorów „Burgu“ 
w swoich pamiętnikach teatralnych podaje szczegóły bio­
graficzne p. Rettich. Julia Pleń urodzona w Hamburgu 
17 kwietnia 1805 wstąpiła na scenę w 16 roku życia 
swego.

Ludwik Tieck, w owych czasach kierownik estety­
cznego smaku w Niemczech zainteresował się nią,, uczył 
ją sam i nadał jój kierunek artystyczny. Przez niego do­
stała się wjjr. 1828 do Drezna, a w r. 1830 do Wiednia, 
gdzie jednakowoż tylko prowizoryczne znalazła umiesz­
czenie. Po przebyciu różnych prób, i zwalczeniu tysią­
cznych intryg, do których także i niechęć najwyższój in- 
tendentury zaliczyć trzeba, przełamała wszystkie prze­
szkody głównie przez wy stąpienie niezrównane i odegra­
nie rui tak „Maryi Sztuart“ jak „Fausta Gretchen“ i „Ifi- 
genii na Tauris“ w r. 1835. Publiczność bez niój się obejść 
nie chciała. Nadworny podkomorzy (Oberstkaemerer) do 
którego atrybucyi naczelna dyrekeya cesarskich teatrów 
należy, wręczył w październiku r. 1835 p. Rettich cesar­
ski dekret .nominujący ją aktorką dożywotnią teatru 
Burgu, taki sam dekret (mit lebenslänglicher Anstellung)

kania, skoro się tylko na nie po długim wahaniu zdecydo­
wała. Otóż tak daleko nasze wątpliwości co do prawdy 
spostrzeżeń autora nad charakterem sasko-germań­
skim. Nie przeszkadza to jednakże bynajmniój naszój 
najzupełniejszój zgodzie z autorem w jego spostrzeżeniach 
nad charakterem stósunków polskich z Niemcami a ści- 
ślój powiedziawszy, z Sasami drezdeńskimi. Panuje u nas 
odtąd uparty przesąd o jakiejś rzewnój sympatyi ludu a 
nawet i rządu saskiego do Polski z powodu dawnych 
związków, jakie oba kraje w wieku ostatnim i bieżącym 
łączyły. Pozór ten osłania nawet najprzyzwoiciój jeszcze 
owe podróże do Drezna naszych rodaków, ów ich tak 
gromadny tamże a najczęściój niepotrzebny pobyt, odby­
wający się najczęściój pod firmą „dokończenia e d u - 
k acy i“ dzieci, a tłumaczący się wrzeczysamójkom- 
for to—ipodróżomanią, która nie przestaje trapić do 
dziś dnia naszych kochanych ziomków, a bardziój jeszcze 
nasze kochane ziomkinie. Nader skuteczną chłostą owego 
przesądu są W i eczory drezdeńskie. Nie ma się czćni 
łudzić. Sasi i Drezdeńczycy nie przystępni koniecznie 
idealnym współczuciom, a za to tóm przystępniejsi osz­
czerstwom miotanym przeciw nam przez służące Moskwie 
dziennikarstwo; ulegający nadto względem nas p r z e s ą - 
dowi, tylko nie tak korzystnemu, jak my względem nich, 
przesądowi, że Polska Saksonią niezmiernie wiele 
kosztowała, kochają nas właśnie do tyła, o ile nasza 
mina i kieszeń dają rękojmią, że im się nie staniemy cię­
żą rem. Nie wdając się w s u b s y d i a jakie dla emigran­
tów polskich, jak Francya, Anglia, Szwajcarya lub Bel­
gia, odbywa przeciwnie polieya saska, reprezentowana go­
dnie przez drezdeńskiego komisarza cudzoziem- 
s twa, p. Bosego, co miesiąc, dokładną rewizyą kieszeni 
emigranckich, pozostawiając tylko posiadaczy wylegitymo­
wanych dostatecznym zasobem pieniężnym, w pięknym 
padelbiańskim grodzie, a wypędzając resztę bez miłosier­

otrzymał równocześnie jój mąż, któren jest także człon­
kiem tój sceny — ale aktorem miernym. R. pozostawiła 
jedną córkę, któr« poszła za mąż za Mórelli, (któren an­
gażował corok na wiosnę trupę włoską do Wiednia).

Jeden szczegół z jój życia jest zajmujący. Fryd. Halm 
(Muench-Bellinghausen) należał niejako do familii — pan, 
pani Rettich i Fr. Halm była to trias nierozdzielna. Przyjaźń 
datuje się od czasu, kiedy młody autor zdołał przez pro- 
tekcyą wyprowadzić na scenę Burga po raz pierwszy swo­
ją „Griseldis“. Wszyscy się zgadzają, że odegranie roli 
pierwszój przez panią Rettich podniosło nieznanego au­
tora raptem do wysokości, którójby może nie osiągnął 
nigdy, lub po styraniu sił. Tak samo przed 26 laty przy­
czyniła się z swoją klasyczną grą „Partenii“ w „Solin der 
Wildniss“ do odświeżenia zasług przyjaciela Halma. Ad 
vocem niemieckiego barda, dodam tu, że on był synem 
Kajetana Muench-Bellinghausen, któren był sędzią apela­
cyjnym w Austryi i że się w r. 1806 urodził w Krakowie.

PRUSY.
Berlin, 16 kwietnia. Przyznać nam wypada, że ho­

ryzont polityczny wcale dotychczas się nie wyjaśnił i tru­
dną jest rzeczą przewidzieć, jak z tego chaosu powikłań 
politycznych Prusy wyjdą. Organ ministeryalny Nord. 
Allg. Ztg sam się do tego przyznaje, że naumyślnie 
rozmaite wieści wynajdują (z jakiój strony, organ ten nie 
dodaje) aby publiczność w błędzie utrzymać i niepozwolić 
jój wniknąć w tajniki gabinetów. Piszą gazety, dodaje 
powyźój wymieniony organ, że cesarz austryacki własno­
ręczny posłał list do króla. Jest to fałszem i dziwić się 
wypada, że jeszcze się znajdują ludzie, którzy wierzą, 
że lir. Bismarck z ministeryum ustąpi. — Nie powtarzając 
naszego zapatrywania się na rzeczy, które już często mie­
liśmy sposobność przedstawić naszym czytelnikom, sądzi­
my, że zawikłanie w którćm obecnie Austrya i Prusy się 
znajdują, jeszcze jest bardzo dalekiśm rozwiązania. 
Umieszczamy poniżój dosłowne tłómaczenie depeszy au­
strya ckiój, która do Berlina nadeszła. Dzienniki rządo­
we mocno się na to oburzają, że Austrya depeszę tę publi­
cznie ogłosiła i dodają, że Austrya sobie przez to wydała 
świadectwo ubóstwa. Przed całym światem twierdzi ona 
bowiem, że o wojnie nie myśli i daleką jest od tego, aby 
pokój europejski zakłócać, a używa w depeszy swój wy­
rażeń, które groźby i niejako lekceważenie Prus w sobie 
mieszczą. To tóżwedle Nordd. A. Ztg odpowiedź na de­
peszę tę tak szybko nie byłaby ztąd odeszła, częścią dla 
tego, że hr. Bismarck chory, częścią, że Bawarya sobie 
tego życzyła, gdyby Austrya nie była nagliła w Berlinie 
o odpowiedź, z groźbą, że w razie przeciwnym zbrojenia 
swe rozszerzy.

— Dziś odbędzie się u ministra wyznań p. Miihlera 
wielki obiad na uczczenie arcybiskupów ks. Ledóchow- 
skiego i ks. Melchersa.

— Wspomniana powyźój depesza hr. Mensdorffa z d. 
7 kwietnia do hr. Karolyi, która dla wojennego swego 
tonu zasługuje w rzeczy samćj na nazwę „sommation“, 
brzmi jak następuje:

„Przysyłam JW. Panu w załączeniu odpis depeszy, 
którą król, pruski poseł baron Werther odpowiedział 
z polecenia swego dworu na notę JW. Pana wręczoną na 
dniu 31 marca panu hr. Bismarckowi.

Jeżeli gabinet berliński w owój nocie rzekome zbroje­
nia Austryi stara się i nadal jako przyczynę panujących 
obaw wojennych wystawić, to nie wiemy w istocie, czy 
charakter godności, jaka przy rokowaniach dwóch 
wielkich mocarstw jest niezbędną, pozwala nam, twier­
dzenie owe jeszcze raz wyraźnie zb ij ać. Powełujemy 
się spokojnie na sąd, jaki świat wyda o usiłowaniu obwi­
nienia Austryi o zamiary zaczepne. Gdyby nota barona 
Werthera miała słuszność, natenczas Europa musiałaby 
w ostatnich miesiącach chyba w ciężkim śnie być pogrą­
żoną. To, że w Prusach głośno o uskutecznieniu aneksyi 
księstw bądź dobrowolnóm, bądź też przemocą mówio­
no, — że d. 26 Stycznia hr. Bismarck wysłał depeszę do 
Wiednia, którą wszystkie pruskie organa rządowe skwa­
pliwie jako zwiastunkę zatargów wystawiały; że po naszój 
odmownśj odpowiedzi nadzwyczajne narady gabinetowe w 
obecności wysokich wojskowych w Berlinie się odbywały; — 
że zrobiono kroki przysposobiające rozkaz uruchomienia ar­
mii; — że pierwszy minister Prus kładł przycisk na nie- 
uniknioność wojny, — że dnia 16 marca na otwarte zapy­
tanie się JW. Pana, czy Prusy mają zamiar gwałtownie 
zerwać ugodę gasteinską, przecząco odpowiedział, lecz 
zaprzeczenie to sam nic nie znaczącćm i nieważnóm na­
zwał, — że Prusy z dworem florenckim względem ewen­
tualności wojny z Austryą toczyły rokowania — to wszy­
stko musiałoby być czczóm złudzeniem zmysłów, a rze­
czywistością byłyby tylko owe groźne masy wojsk austry- 
ackich, które się od dnia 13 marca — gabinet pruski 
sam podaje tę datę — ku granicy pruskiój mają po­
suwać 1 —

Lecz rzeczy inaczój się działy w oczach wszystkich 
i dzisiaj jeszcze inaczój stoją.

Na wyraźny rozkaz Najaśniejszego mego Pana po­
wtarzam niniejszćm oświadczenie, że w Austryi aż do 
dnia dzisiejszego żadnych nie wydano roz­
kazów, które według organizacyi naszój armii winny

dzia : „Musisz więc“, mówi autor, „zwinąć maratki (jeżeli 
ci pozostały) i pod przyjacielskim nadzorem przebranego 
do niepoznania wr suknie cy wilne i nieposzlakowany cylin­
der polieyanta, wsiadasz do wagonów, szczęśliwy jeźli 
jeszcze anioł stróż niewidzialny nie towarzyszy ci do gra­
nicy. Za to cudzoziemiec, który ma sakwę nabitą, naj­
muje wspaniały apartament, a jeźli broń Boże, trzyma 
jeszcze konie i urządzi się po pańsku, wziąwszy sobie lo­
kaja i Strzelca, może być pewien, że nawet do jego przed­
pokoju nie zajrzy natrętna twarz urzędnika policyi, któ­
remu powierzona jest troskliwa piecza nad jrzybyszami. 
Czuwają nad nim, kłaniają mu się, pieszczą go z obawy, 
aby talarów nie wywiózł gdzieindziej Są to prawidła nie­
zmienne obejścia się z wędrowcami, których nieszczęśliwa 
gwiazda zagnała nad brzegi Elby.“ Otóż sens moralny 
sympatyi mieszkańców stolicy saskiój dla Polaków, przy­
najmniej sympatyi takiój, jaką im okazują. Co się wre­
szcie tyczy pożycia samychże Polaków między sobą w Dre.- 
znie, jest autor, nie trącając zresztą ani jednóm słowem 
osobistości, surowym z sądzie o nich, ale o ileśmy się 
sami mieli sposobność przekonać, całkiem sprawiedliwym. 
Pominąwszy, że im zarzuca to, czóm zwykle nasi ziom­
kowie, przynajmniój mniój intelligentna część ich, grze­
szą za granicą: pewną niewczesną butę, marnotrawstwo 
póki są przy pieniądzach, wreszcie śmieszną tytułomanią 
będącą przedmiotem pośmiewiska i wzgardliwego wyzy­
skiwania ze strony cudzoziemców,— obwinia jeszcze autor 
naszą społeczność, zwłaszcza bogatszą w Dreźnie, o brak 
uczucia solidarności wobec rodaków, którym los grosza i 
powodzenia poskąpił. „Jeden jeszcze powód“, mówi, „przy­
czyniał się doobojętności; obawiam się, aby sympatya 
dla nas nie odstręczyła od Drezna zamożnych przybyszów 
z północy; zręczni ichmościowie rozpuszczali o tóm po­
głoski, aby mieszkańców uczynić współuczestnikami swój 
niegościnności. 'Wiedziano bardzo dobrze, że choćby stu

poprzedzać rozpoczęcie wielkiój wojny. Nie zaszła w szcze­
gólności żadna znaczniejsza koncentracya wojsk, a tóm 
mniój nie rozporządzono postawienia ich nad granicą, nie 
miały także miejsca nadzwyczajne zakupna koni i po­
woływania urlopników na większą skalę. Cesarz, mój 
pan najmiłościwszy, posunął się nawet tak dalece 
w swóm zaufaniu, iż upoważnił mnie do tego, abym kró- 
lewsko-pruskiemu posłowi doniósł bez zastrzeżeń o tych 
ruchach wojsk, które w rzeczywistości zaszły, Z zu- 
pełnóm prawem mógł był przeto baron Werther 
wierzytelnych wiadomości o naszych wojsko,vych roz= 
porządzeniach udzielić w Berlinie. Wszystkim wieściom 
o innych ruchach, z których urósł alarm o gromadzeniu 
armii na północy Austryi, muszę z jak największą stanow­
czością kłam zadać, tak jak to już ustnie w obec barona 
Werthera uczyniłem. Wszelkie rozprawy nad pierwszo- 
ścią kroków w jennych w Austryi lub w Prusiech uczyniło 
wreszcie dziś zupełnie zbytecznemi słowo cesarza, któróm 
w nocie z dnia 31 marca jasno i zwięzłowato zaręczył, iż 
Austrya żadnój zaczepki nie zamierza.

Odpowiednie zaręczenie, uczynione równie jasno i 
zwięzłowato w imieniu Jego Mości króla Wilhelma, wa­
runkuje samo przez się obustronne zaprzestanie dalszych 
wojennych rozporządzeń. Dla tego pragnęliśmy otrzy­
mać podobne zapewnienie, dziś rzeczywiście w od­
powiedzi na wspomnianą notę nadesłano dworowi cesar­
skiemu wyraźne oświadczenie, że JKMć nie ma zamiaru roz­
poczęcia wojny zaczepnój przeciw Austryi. Cesarz oczekiwał 
tego oświadczenia, i przyjął je z zaufaniem. Niemasz więc 
powodu do dalszych zbrojeń, ponieważ zaś, jak poprze­
dnio wykazałem, w Austryi żadnych przygotowań wojen­
nych nie rozpoczęto, musimy zatóm spodziewać się wia­
domości, którój niestety niedostrzegliśmy w depeszy posła 
królewsko-pruskiego, że rozkaz mobilizowania na dniu 28 
z. m. wydany, nie będzie w Prusiech wykonanym. Ponie­
waż cesarski gabinet po wymianie not pozostając oboję­
tnym na dalsze zbrojenie się Prus, ciężką na siebie ścią­
gnąłby odpowiedzialność,przeto zechciój J WPan, doręczając 
depeszę tę król, prezesowi ministrów, zawezwać go do 
zaspokajającego oświadczenia w tój mierze, oraz o skutku 
kroku tego telegrafem nas zawiadomić.“

FRANCYA.
Paryi, 13kwietnia. Piszą ztąd do Indépendance 

Belge co następuje:
„Najsprzeczniejsze pogłoski, jakie dziś obiegają są 

dowodem, że ziszczenie się groźnych widoków wojennych 
nie jest jeszcze tak bliskióm, jakby się zdawać mogło. We­
dle wiadomości bowiem, które dziś do Paryża nadeszły, 
a które powtórzone będą jutro w peryodycznym przeglą­
dzie dość dobrze poinformowanym z austryackich źródeł, 
otrzyma wkrótce większość pełnomocników mocarstw zwią­
skowych w Frankfurcie instrukeye z których wykaże się, 
że projekt reformy zwiąskowój podany przez p. Bismarcka 
może być w zasadzie dobry, że jednak ten sposób przepro­
wadzenia reformy który podają Prusy, jest zupełnie nieod­
powiednim do osiągnięcia zamierzonego celu. Z tegoż sa­
mego źródła dochodzą wieści, że hr. Bismarck uzupełni 
dyplomatyczne swe rokowania wysłaniem do wszystkich 
państw zwiąskowych depeszy z zapowiedzią reformy obe­
cnego stanu Niemiec, na podstawie następnego podziału: 
Niemcy północne pod berłem pruskióm, południowo-zacho­
dnie pod berłem bawarskióm, Austrya zaś sama tworzy­
łaby dział trzeci. Jeśli projekt ten jest rzeczywistym, to 
sądzićby można, że hr. Bismarck liczy na zjednanie sobie 
przezeń Bawaryi.“

Wotowanie prawa o marynarce handlowój w ciele pra- 
wodawczóm francuskiem nastąpić ma jutro, ponieważ 
ostatnie posiedzenie zajęły eałkióm dwie mowy w obronie 
zasad wolnego handlu morskiego, powiedziane przez p 
Pereire, prezesa „crédit mobilier“ i kompanii statków pa­
sażerskich zaatlantyckich, i przez p. Ozenne, rządowego 
komisarza. Minister p. Rouher oświadczył, że zamiarem 
rządu jest zachowanie nadal popisu do służby morskiój, 
chociaż bowiem prawo to uciążliwóm jest dla interesów 
żeglugi, jednakowoż rząd obawia się znieść go, ażeby ma­
rynarka wojenna na tóm nie ucierpiała.

Po załatwieniu tój kwestyi ciało prawodawcze weźmie 
nasamprzód pod obrady albo wniosek o zniesienie więzie­
nia osobistego za długi, czego domaga się opinia publiczna, 
albo projekt do prawa o radach jencralnych i municypal­
nych.

Dokumenta odnoszące się do posłannictwa p. Saillard 
do Meksyku są pod prasą, tak że można spodziewać się 
wkrótce przedłożenia tój sprawy, odroczonój za wspólnóm 
porozumieniem jeszcze od chwili rozpraw nad adresem. 
W każdym razie zwykły porządek dzienny mógłby łatwo 
być zmienionym przez wniosek o powołanie pod broń 
100,000 ludzi, ponieważ o ile sięzdaje, pewna liczba człon­
ków większości życzy sobie przy tój sposobności wywoła­
nia wielkiój manifestacyi przeciw polityce Prus i hr. Bis­
marcka.

Hr. Arese opuścił Paryż udając się do Florencyi, za­
powiedziano natomiast przybycie monsignora Mórode, eks- 
ministra broni rzymskiego, do stolicy Francyi.

Na posiedzeniu rady ministrów, które się odbyło w so­
botę, znajdowali się podobno także członkowie prywatnćj 
rady cesarskiéj. P. Drouyn de Lhuys pracuje wiele z ce­
sarzem : pogłoski o zmianach ministeryalnych, które od
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Polaków biednych wypędzono, bogaci zostaną. Nie śmia- 
noby przecie najuboższego tknąć Anglika, boby się za nim 
ujęła cała Anglia zamieszkała w Dreźnie i wszyscyby wy­
jechali, ale gdy ruszono Polaka, nazajutrz tóm grzeczniój 
kłaniali się wszyscy polieyantom. Otóż dla czego nie 
mamy poszanowania u obcych, dla czego dziś wyraz Polak 
nic nie oznacza, tu przynajmniój, prócz może, — nieco 
lekkomyślnego człowieka Moglibyśmy to naprawić, ale 
nie potrafimy, potrzebaby więcój jedności w sprawach na­
szych; bądźmy federalistami, gdzie idzie o sprawy pry­
watne; niech każdy kieruje niemi, jak mu się podoba; 
ale centralizujmy się, gdy chodzi o imię Polaka, o narodu 
poszanowanie. Tu polityka i przekonanie spółeczne nic 
nie mają do czynienia, wszystkich obozów ludzie wspólny 
mamy interes.“ Otóż pokrótce treść i tendeneya pier­
wszój części Wieczorów drezdeńskich, pomi­
nąwszy zajmujące i trafne wzmianki o dynastyi saskiój 
i o Gross-Gartenie; o lektykach i zgrubiałych od pracy 
rękach niewiast i dziewic drezdeńskich; o Galeryi dre- 
zdeńskiój, o Madonnie RafaelaioCzekoladnicz- 
ce Li o tar da; pominąwszy wreszcie zabłąkany wśród to 
wszystko, niezrozumiały dla nas trochę, mglisty, apoka­
liptyczny sen autora o przyszłości świata czy Polski, naj­
słabszy (mówiąc bez ogródki), bo najmniój jasny i naj- 
mniój potrzebny ustęp całój książki. Cokolwiekbądź je­
dnakże, pozostanie owa pierwsza część Wieczorów 
drezdeńskich, w rezultacie ostatecznym i ogól­
nym, rzeczą równie zdrowo i dobrze pomyślaną, jak 
z wyjątkiem ustępów hyperbolicznego pessymizmu i ironii, 
pięknie wykonaną; wreszcie rzeczą właśnie w chwili 
obecnój, więcój może niż kiedykolwiek, na pożytek naszój 
publiczności idącą. Drugiój części, obejmującćj rady 
ogólne dla społeczeństwa naszego w obecnój chwili, tru­
dno nam przyznać te same przymioty. Bez wątpienia, jest 
szczerze pożądaną rzeczą, gdy dzisiaj wielcy pisarze i my-

kilku dni obiegają, nie mają żadnój podstawy. Dotychc? 
sowę usiłowania konferencji zebranój dla uregulowań' 
spraw Rumunii, podobno całkowicie zwichnięte; prJ* 
rozpoczęciem nowych narad, oczekują pełnomocnicy jJ 
carstw instrukcyi od swych dworów

W tych dniach, jak donoszą dzienniki, przybyła ksj« 
żna Metternich sama na wieczór; do ambasady turecką 
Zapytana o przyczynę nieobecności męża, odpowiedziała/ 
zachorował „na Prusy.“

Charakterującóm obawy finansowego świata pap 
skiego w obec gorącój wojny jest wyrażenie p. Emila & 
reire: „Cesarz słusznie kazał zwolnić prace rozpoczw 
około budowy nowego gmachu opery, a przyspieszyć bi 
dowę szpitala „Hotel Dieu“; prędzój zapotrzebujem są 
tali niżeli teatrów.

— W Journal des Débats czytamy wyjęte z umj 
szczonego w dzienniku rosyjskim Wieśt’ listu z Wil, 
następujące opowiadanie o sposobie wymiaru sprawiedl 
wości'i pojmowania prawa wdasności przez czynownikó 
rosyjskich na Litwie i Rusi. Niejaki włościanin imienie 
Szymon poskarżył się mirowemu pośrednikowi, że bt 
jego Emilian zabrał na swą wyłączną własność zagroi 
i grunta w równój mierze do obu należące. Pośredn 
uznał skargę za słuszną ; zechciał wszakże zaspokoić Sz 
mona, nie odebrawszy nic Emilijanowi. Kieszeń właśt 
cielą Polaka musiała to trudne zadanie rozwiązać. P 
średnik wydzielił po prostu Szymonowi 5 mórg zien 
z gruntów właściciela, któremu nadto kazał zapłacić ; 
rubli, aby skrzywdzony przezEmiliana Szymon miał o czó 
rozpocząć gospodarkę. Właściciel odwołał się do zarząi 
gubernialnego w sprawie włościańskiój. Napróżno.Szj 
mon, stanąwszy przed urzędem, oświadcza, iż nie ma t) 
dnój pretensyi do właściciela, od którego tóż niczego wca 
nie żąda ; rozporządzenie pośrednika zostało zatwierdzi 
nóm, a odwołanie się właściciela do ministra pozosta 
bez skutku.

Opowiedziawszy powyższy fakt tak, jak go tutaj p 
dajemy, Journal des Débats robi następną uwag 
„Nie jest to żaden pojedyńczy wypadek, ale jedno z li( 
nych a codziennych zastósowań systematu, za porno 
którego agenci moskiewscy usiłują, jak wiemy, zmosb 
cić kraj. Wiele rodzin sprowadzonych z głębi Rosyi ni 
dawno osiedlonych zostało w gubernii pskowskiój. (W tj 
ustępie zaszła widocznie pomyłka drukarska, stosuje i 
on bowiem oczywiście do osadników rosyjskich, w powie 
bielskim gubernii grodzieńskiój zamieszkałych, a sprott 
dzonych z gubernii pskowskiój. P. R. Dz.) Pomi 
szczono je w eałkióm gotowych mieszkaniach skazanj 
na wygnanie Polaków; uwolniono je nadto od podatku 
lat cztery, od kwaterunku na lat sześć, a od rekruta 
szcze na czas dłuższy, naturalnie ze szkodą innych mieś 
kańców. To nie wystarcza wszakże do sprowadzenia d 
statecznój ilości osadników, i każdy, oprócz p. Milutyi 
byłby to zrozumiał. Któżby miał jakąkolwiek chęć z 
stania właścicielem w kraju, gdzie prawo własności w p 
dobny sposób jest traktowane jak w dawnych prowineya 
polskich pod administracyą rosyjską?“

WŁOCHY.
Turyn, 8 kwietnia. Jak donoszą do Allg. Ztg. Ni 

rozmaitsze doniesienia i wieści krzyżują tu obecnie hoi 
zont polityczny, tak, że niepodobną jest rzeczą osądź 
w jaki sposób Włochy wyjdą z tego politycznego zamę 
Jedni twierdzą, że wojna przeciwko Austryi stanowi 
uchwalona, inni natomiast, że rząd poufnie porozumiał 
z gabinetem wiedeńskim na zasadzie ustąpienia Włocto 
Wenecyi pod panowaniem księcia Humberta (jak Kre' 
Ztg. donosiła: księcia Amadeusza), który pojmie za żo 
jedną z austryackich arcyksiężniczek. Przyzna każdy, 
pomiędzy tymi dwoma ostatecznościami szerokie pozost 
wiono pole do domysłów i przypuszczeń.

Powiadają tu, że Francya w obec konfliktu austr 
pruskiego ma zamiar pozostać neutralną, że jednak 
wzmocni załogę w Rzymie o 20,000 żołnierzy. Rzecz 
wiście otrzymały już francuskie pułki 59 i 71 rozkaz p 
zostania nadal w Rzymie. Zaczyna tu coraz bardz 
utwierdzać się mniemanie, że rząd włoski na nowo rozp 
czął układy z Rzj-mem, które, jak sądzą, już dla tego a 
mego pomyślniejszym będą uwieńczone skutkiem, 
Pius IX i kardynał Antonelli zgody z Włochami szczer 
pragną. — Korespondent wspomnionego wzwyż dzienni 
dodaje, że już przeszłego tygodnia przybył do Floren 
austryacki dyplomata, który naradzał się z prezesem i 
nistrów jenerałem Lamarmora, poczóm spiesznie 
Wiednia powrócił. Twierdzą niektórzy, że to był bar 
Hügel, który dawniój był posłem przy dworze toskański 
wszelako korespondent nie ręczy za prawdziwość 
wieści.
.. ..................................... . J

Telegramy.
Petersburg, 16 kwietnia. Dziś po p 

łndnlu o godzinie 4éj wystrzelił nleznajon 
z pistoletu do cara Aleksandra II, gdy teni 
po ukończeniu przechadzki w ogrodzie letni 
wsiadał do pojazdu; car nie raniony, win 
wajca przytrzymany ; śledztwo rozpoczęte.

(Powtórzone).

śłiciele nasi odzywają się do narodu z radami i uwagai 
ale i to pewna, że aby podobne rady i uwagi były s k ut 
cznemi, aby wywołały praktyczne rezultaty, winny t 
ciągłemi i szczegółowemi, unikać choćby najz 
cniejszych ogólników, a patrzeć bacznie w codzien 
ipowszednie życie narodu. Niepraktycznym byłby, 
karz, co przestając na wskazaniu ogólnego systemu 
czenia, nie badałby codziennie pulsu chorego i coby I 
zastósowywał swych środków lekarskich od godziny 
godziny, do okoliczności, usposobienia, powietrza i 
przemian choroby. To samo można zastósować do mę 
stanu, do filozofa narodowego, co sądzi, iż znalazł rei 
ptę czy formułkę ogólną aa zbawienie ludzkości czy i 
rodu, do czego, niechaj nam szanowny autor wybaczy, 
druga część Wieczorów’ drezdeńskich ma potroi 
pretensyą. „Praca nad udoskonaleniem jedn 
stek, z których się składa naszaspołecznoś 

■—„cnota osobista“, „prawdą a pracą zwyci 
żymy!“ —któżby nie był przekonanym równie o pr 
wdzie, jak, powiedzmy zarazem bez ogródki, i o naji 
skonalszój bezpłodności praktycznój podobnj 
axiomatów. Są to piękne i prawdziwe, — ale o g ó 
ni ki tylko niestety, ogólniki bez wartości praktyczi 
bo recepty i formułki ogólnćj na zbawienie ludzko 
czy narodu żaden choćby najgłębszy pisarz i myśli« 
ze swój głowy czy teki nie wydobędzie. Ewangelia« 
biera mu zasługę oryginalności pomysłów, gdy się, 
szanowny autor Wieczorów, zamyka w podawa 
prawd ogólnego znaczenia; schodząc natomiast 
jakich szczegółowych programów przyszłości, wejd 
prędzój czy późniój w konflikt z okolicznościami, któr) 
przewidzieć nie jest w mocy ludzkiój 1
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Jassy, 15 kwietnia. Zabiegom Marusego i Rosnovana 

udało się podburzyć 200 ludzi do rozruchów; policya roz­
pędziła przecież buntowników i wydaliła Marusego z miasta. 
Wielu rosyjskich poddanych, którzy wzięli udział w po­
wstaniu i po nieudaniu się tegoż do domu Rosnovana się 
schroniło, opierało się ztąd wojsku, poddało się jednakże 
po krótkim ogniu z ręcznój broni, przyczem 2 zabito i kil­
ku raniono. Mieszkańcy miasta nie wzięli udziału w po­
wstaniu. Powstańcy zamierzali postawić na czele metro­
politę, którego lekko raniono. Powiadają., że w ogóle
zabito 14 osób, a raniono 18. Spokój przywrócony. 

(Powtórzone).
Jassy, 16 kwietnia, rano. Spokoju nie zakłócono po­

wtórnie. Murusi i zagraniczni jego wspólnicy schronili się 
za granicę rosyjską.. Arcybiskup, który kierował roko­
szem, został uwięziony wraz z bojarami Rosnovano i La- 
cesco. Rosyjski dyrektor poczt miał przemowę do tłumu. 
Powstanie stłumił pułk mołdawski. Cała Mołdawia gło­
sowała jednogłośnie za księciem Hohenzollern.

(Powtórzone).
„min ........ 11 I ,1 • ... .1 .i.e.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznali , 17 kwietnia. Dnia wczorajszego odbyła się

w mieście naszćm uroczystość inauguraoyjna w nowym pię­
knym gmachu ofiarowanym wspaniałomyślną ręką szanownego p. 
Bogumiła Bergera tutejszej gminie miejskiej na rzecz szkoły 
realnej. Szlachetny diwca w akcie donacyjnym wyraźnie za­
strzegł, że wystawiony nakładem jego budynek służyć ma, zakła­
dowi, w którym równouprawnienie narodowości i wyznań ściśle 
będzie wykonywanem. W myśl tój zasady stało się przy wczo­
rajszej uroczystości zadość i przepisom kościoła katolickiego 
i uprawnionym wymagalnościom naszćj ludności. Przed dziewiątą 
z rana nauczyciel religii ks licencyat Kubowicz na czele młodzi 
katolickiej i grona nauczycieli tegoż wyznania poświęcił aulę 
i klasy polskie nowego gmachu. Następnie odbyło się w ko­
ściele farnym uroczyste nabożeństwo, na którem ks. kanonik 
Grandke celebrował, a ks. Kubowicz miał przemowę do zgroma­
dzonej młodzieży wzywając ją, iżby przez wytrwałą pracę i usilną 
naukę dążyła do cnoty i przez cnotę tylko szczęścia szukała.

Od godziny jedenastej uroczystość rozpoczęła się w nowym 
szkolnym gmachu, w obszernej auli zapełnionej licznem i świe- 
tnem zgromadzeniem. Przed mównicą szlachetny dobrodziej p. 
Berger pomiędzy burmistrzem miasta a budowniczem p. Szul­
cem, który wystawił budynek, zajęli miejsce. Po lewej stronie 
grono nauczycieli, po prawej magistrat i reprezentanci miasta za­
siedli; pomiędzy dostojnymi gośćmi wszystkie władze były re­
prezentowane; publiczność polska żywy okazała udział li­
cznem zebraniem się i dała dowód, iż umie cenić doniosłość uroczy 
stego a rzadkiego aktu szkólnego i składa cześć z gotowością 
prawdziwej zasłudze bez względu na narodowość. P. Berger po 
odczytaniu aktu donacyjnego i złożeniu serdecznej podzięki p 
Szulcowi za wykonanie pięknego budynku wręczył burmistrzowi 
miasta klucze szkoły. Z kolei tenże przemówił do dawcy i zgro­
madzenia, przedstawiając wspaniałość daru, słuszność zasady, 
jaka w zakładzie zawsze ma być w życie wprowadzoną i obja­
wiając nadzieję, że przykład p. Bergera pobudzi współobywateli 
poznańskich do niesienia większych jak dotąd ofiar na rzecz 
wspólnego dobra i pożytku, i że dzień ten będzie pod tym wzglę­
dem nowym zwrotem w dziejach miasta, początkiem świetniej­
szej epoki. Ze strony szkoły p. dyrektor Brenecke przytoczył 
w przemowie ważniejsze szczegóły dotyczące przeszłości młodogo 
jeszcze zakładu, wyliczył owoce, jakie w iiim dojrzały, i z wdzię­
cznością zwróci! uwagę, w jaki sposób rząd podnieść raczył uro­
czystość, gdyż na wniosek rady szkólnej Najjaśniejszy Pan prze­
wodniczącego zakładu zaszczycił orderem orła czerwonego, 
a wys. ministerstwo dwom wyższym nauczycielom, pp. Hauptowi 
i Szafarkiewiczowi udzieliło tytuł profesorów królewskich Trze­
cią mowę miał w języku polskim p. prof. Motty. Szanowny 
mówca wykazał słowy wymownemi wybitną różnicę wychowania 
gimnazyalnego a wychowania realnego, dowiódł, że gimnazya fi­
lologiczne i szkoły realne zmierzają chociaż różnemi drogami do 
jednego ceiu, zwrócił z naciskiem uwagę publiczności polskiej, 
w piśmie naszem kilkakrotnie już powtarzaną, że jest nie tylko 
publiczności naszej obowiązkiem, lecz i prawdziwą korzyścią po­
syłać synów swych do szkoły realnej, mianowicie poznańskiej, 
dającej wykształcenie w języku ojczystym do Tercyi we wszys­
tkich, a w niektórych przedmiotach przez wszystkie klasy, mo­
gącej zatem z najlepszym skutkiem przygotowywać młodzież — 
przedewszystkiem do zawodów rólniczycb i przemysłowych; 
w końcu p. Motty zwrócił się do p. Bergera i oświadczył, iż odtąd 
nazwisko zacnego dawcy zapisanem będzie w dziejach Poznania 
obok dawnych znakomitych krzewicieli oświaty i dobrodziejów 
Poznania, obok Lubrańskich, Szółdrskich, Staszyców Raczyń­
skich itd. i że późne pokolenia z poszanowaniem wspomin'ć 
będą, w pośród tych nieśmiertelnych mężów nazwisko Bogumiła 
Bergera. Mowę szanownego profesora odkładamy dla braku 
miejsca do jutrzejszego numeru Dziennika.

Po skończonym akcie szkólnym o godzinie trzeciej po po­
łudniu zgromadzenie liczące przeszło 2( 0 osób zebrało się w wiel- 
kićj sali bazarowej na wspólny obiad dany na cześć p. Bergera. 
Zgromadzenie składało się ze wszystkich sfer spółecznoścj naszej 
pod względem stanowiska, narodowości i wyznań. Liczne wno­
szono toasty. Po pierwszym urzędowym treści politycznej toaście 
p. naczelnego prezesa na zdrowie królewskie, p Kohleis składał 
w imieniu miasta i zgromadzonych podziękę za dar książęcy; p. 
Cegielski w polskiej przemowie przypomniał zebranym, że już 
w dawniejszych czasach Poznań doznawał przykładów wspaniało­
myślnej ofiarności; przypomniał, że piękne kościoły, bogate kla­
sztory, obszerne laza> ety, domy miłosierdzia i niejedna szkoła 
wznosiły się datkiem prywatnych obywateli; że gmachy te obe­
cnie uległy rozmaitym przemianom; z klasztorów potworzono 
szkoły, lazarety, szpitale; w niektórych kościołach katolickich 
odbywa się dziś nabożeństwo ewanielickie; w kartach zaś dziejów 
Poznania przechowują się i dawniejszej wspaniałomyślności ślady. 
Nakoniec mówca przychylił się do zdania wyrzeczonego poprze­
dnio przez prof. Mottego, że nazwisko p. Bergera zaszczytne od­
tąd zajmie miejsce w vzędzie najzacniejszych, najhojniejszych do­
brodziejów miasta. Następnie p. radzca Samter nie zapominając 
i o płci pięknej, wniósł zdrowie pani Berger. P. Pilet w imieniu 
reprezentantów miasta wezwał dyrektora i kolegium nauczyciel­
skie szkoły realnćj, aby — mając na pamięci myśl zasadniczą 
dawcy — kształcili młodzież we wskazanym duchu i kierunku, 
i wynurzając pewną nadzieję, że się tak stanie, wychylił kielich 
na zdrowie kolegium nauczycielskiego. Pan Berger w kilku sło­
wach przytoczył niektóre ciekawe szczegóły z dziejów Poznania 
z pierwszych lat bieżącego wieku; zwrócił uwagę, iż pomimo klęsk 
i skutkiem pożaru z roku 1803 i wojny sprowadzonych, miasto 
wkrótce się podźwignęło; iż spodziewać się należy, że miasto co­
raz wspanialej się rozwinie; że mianowicie przez coraz liczniejsze 
szkoły stanie się prawdziwem ogniskiem oświaty dla całego W. 
Księstwa, i poprosi! zgromadzonych, aby spełnili kielichy na 
cześć miasta. Wśród kilku jeszcze innych toastów, wśród coraz 
więcej ożywiającego się towarzystwa, p. Breslauer postanowił za­
bawę uzacnić dobrym uczynkiem; na jego bowiem wniosek obie­
gała pomiędzy zgromadzonymi lista subskrypcyjna w celu zebra­
nia sumy do utworzenia instytucyi dla wspierania uczciwych 
a ubogich mieszkańców Poznania, bez względu na narodowość 
} wyznanie, niezdatnych dla podeszłego wieku do pracy; liczne 
i hojne podpisy zapełniły niebawem listę.

— Dowiadujemy się, że przygotowaniem uroczystego
Srzyjęola w dniu wjazdu Najprzewielebniejszego ks. arcybiskupa 

o Poznania zajmują się ze strony świeckiej pp. Antoni Krzyża­
nowski, Mieczysław hr. Kwilecki, Józef hr. Mielżyński, Stanisław 
Motty, dr Świderski, Mieczysław Waligórski i Zeland, w zasto­
sowaniu się do programu ułożonego już poprzednio przez władzę 
duchowną.

— Na rzecz dotkniętych klęską głodową w Galloyi 
złożyli w Redakcyi: Pani hr. Laura z hr. Mielżyńskich Czapska 
300 tak, z Bnina 3 tal., ks. Fremder z Popowa 5 tal., kupiec 
Andersch (firma Bracia Andersch) z Poznania 5 tal. Ogółem 
z dawniejszemi 507 tal. 27 sgr 2 fen. Z tych odsyłamy dziś Cen­
tralnej komisyi zapomogi we Lwowie 507 tal.

;— Jak zaręczają niemieckie dzienniki, przeniesionym zo­
stał wice-prezes tutejszej król, rejencyi p. Toop w tym samym 
charakterze do Szczecina, tamtejszy zaś wiceprezes Willen- 
biioher zajmie tutejszą wiceprezydenturę rejencyjną.

— Dziś około godziny 10 rano wybuchł gwałtowny pożar 
W Jerzycaoh, który przy silnym wietrze grozi — w chwili gdy 
to piszemy — zniszczeniem całej tej wioski.

— W przedmiocie budowy nowych zwirówok piszą z po­
wiatu odolanowskiego: Linia żwirówki od wsi Roszki na Witek 
i Józefów do Raszkowa celem połączenia dwóch żwirówek ostro- 
wsko-raszkowskiej i krotoszyńsko-roszskiej potwierdzoną została 
przez władze wyższe. Pale niwelacyjne i drągi markujące wy­
tknięto już, a roboty ziemne tych dni rozpoczęte zostaną. Pro­
ponowano także linią z Koźmina polskiego do Olędrów koźmiń­
skich, która również bez wątpienia przez władzę wyższą potwier­

dzoną zostanie, bowiem przez linią tę stałaby się droga między 
Poznaniem, Ostrowem i Kaliszem o całe 2 mile krótszą, gdyż 
w razie tych nie prowadziłaby już na Krtoszyn, lecz raczej 
z Koźmina wprost na Raszków do Ostrowa. Dla Roszek, któ- 
reby wtedy tworzyły punkt łączny czterech żwirówek, a kt-re 
w oddaleniu 2 mil od Ostrowa i tyluż od Koźmina leżą, przy- 
rzeczono w razie, gdyby wspomniona ostatnia żwirówka wybudo­
waną została, stacyą pocztową wraz z przeprzęgiem.

— W artykule o etataoh gminy miasta Poznania wypuści­
liśmy pomiędzy wydatkami kasy kamelaryjnej za rok 186G nastę­
pujące jesz ze pozycye: 17) na utrzymanie szkół miejskich 30,152 
tal. 2 sgr., z których na miejskie szkoły elementarne 18,734 tal.
26 sgr, dodatek na utrzymanie miejskiej szkoły realnej 7387 tal.
3 sgr. 6 fen., dodatek na utrzymanie szkoły średniej 3190 tal. 17 
sgr. 6_fen., dodatek na utrzymanie klasy dziewcząt na Grobli 839 
tal. 15 sgr. Następnie dodać jeszcze należy do pojedyńczych po­
danych etatów: Etat szkoły dziewcząt (na Grobli) 2250 tal. 15 
sgr., etat dla miejskich szkół elementarnych 19,390 tal. 26 sgr., 
etat dla zarządu miejskiej maszt alarni 4G83 tal. 26 ser. 10 fen., 
etat funduszu opłaty od psów 1211 tal., etat funduszu teatralnego 
10 1 tal. 12 sgr., etat zakładu gazowego «5, '51 tal. 12 sgr, 8 fen., 
etat poznańskiej kasy oszczędności 18,685 tał,, etat poznańskiego 
lombardu 4402 tal. >3 sgr.

— Ze Trzoianki, 10 kwietnia piszą: W końcu marca rb. 
okradziono kościół katolicki w niedalekiej ztąd wsi Biała. Jako 
sprawcę świętokradzkiej t>\j krad.ieży wykryto" w Czarnkowie nie­
jakiego Kollina z Elbląga, gdy włąśnie sprzedać chciał skradzione 
przedmioty kupcowi żydowskiemu. Kollin będąc żołnierzem, stał 
załogą w Grudziądzu, zkąd uciekłszy, przybłąkał się aż do 
Trzcianki, po drodze żebrząc. Wedle podania jego nie był w sta­
nie wyżywić się z odbieranej jałmużny. Jest to młody, silny 
człowiek w 23 roku życia. Około wieczora przybywszy do Bia­
łej, udał się po 10 godzinie do kościoła katolickiego, przystawił 
doń, ponieważ okna są dość wysoko, łatę z parkanu, wybił okno 
i wlazł otworem do kościoła. Tu wziął puszkę z poświęconemi 
hostyami i kilka paten, poczćm oddalił się z kościoła tą samą 
drogą, jaką był wszedł do niego. Nazajutrz po dokonanej kra­
dzieży ujęto go w Czarnkowie. Gdy go, będące ;ó katolikiem, za­
pytano, co zrobił z hostyami poświęconemi, których znać cnie jest 
mu wiadomem, odpowiedział grzesznik zatwardziały, iż je spożył. 
Władza wojskowa w Grudziądzu, dowiedziawszy się o nim, rekla­
mowała go jako zbiega, zaczem go tam dotąd odstawić miano; 
lecz w drodze z Warłubia do Grudziądza uciekł, uderzywszy sil­
nie i niespodzianie > rowadzącego go. Udał się następnie do po­
bliskiej gęstwiny i dotąd jeszcze go nie wyśledzono.

•¡* K ziemi wseltowskiej, 14 kwietnia. Prawdą 
jest niezaprzeczoną, że ludzkość cała, jakkolwiek powoli, przecież 
coraz bardziej w swoim rozwoju duchowym postępuje. Często po­
stęp ten przez nadzwyczajne wypadki tamuje się, atoli zwalczyw­
szy przeszkody, rozwija się tem silniej. Objaw ten si.ostrzegamy 
i w pojedyńczych spóteczeństwach, narodach; myśl dobra, szczę­
śliwa, błogie mogąca skutki wywrzeć na ogół, przebija się wśród 
masy i toruje sobie drogę daleko szybciej, niż to dawniej bywało; 
■wprowadzona na jednym punkcie w życie, rozszerza się i często 
staje się własnością wszystkich krajów i ludów. Zwykle do ta­
kich myśli szczęśliwych dają pobudkę klęski, niedostatki i nie- . 
szczęścia. Niedostatek wyższego i powszedniejszego wykształcę-, 
nia we wszystkich kierunkach i potrzebach naszego narodu spo­
wodował myśl wzniosłą Towarzystwa pomocy naukowej; upadek 
materyalny i brak kredytu wywołał Spółkę Tellus, Bank kredy­
towy w Toruniu i tyle innych pożytecznych stowarzyszeń. Dziś 
przychodzi mi udzielić ogółowi myśl powietnika mego p Hipolita 
Szczawińskiego z Brylewa, którą, skoro wnijdzie w wykonanie, 
każdy będzie musiał uznać za nader w swych skutkach ważną. 
Obywatel ten, w pomysły dobro ziomków na oku mające obfity, 
już dawniej ułożył „Statut wzajemnej pomocy“, przedstawił go 
nam na zgromadzeniu rólniczem i każdemu z nas bardzo pomysł 
jego przypadł do serca i myśli. Riestety! ociężałość nasza i wre­
szcie umysły czasowo czem innem zajęte, nie dozwoliły wprowa­
dzić myśli tej w czyn dokonany. Może też i Statut ten zdawał 
się za wiele obejmować przedmiotów, a dla nas potrzeba konie­
cznie szczegółu wyraźnie się wyróżniającego; skoro cel nam się 
zdaje przystępniejszym skorzej się do niego garniemy. Zt„d to 
wpadł teraz p. Szczawiński na myśl wzajemnej pomocy do jednego 
szczegółu się odnoszącej, do klęski ognia.

Pożary u nas dość na nieszczęście częste, a najokropniej­
sze klęski sprowadzają zwykle na wsie nasze i naszych, włościan. 
Dominia i możniejsi zabezpieczają w Towarzystwach ogniowych 
swoje mienie; nasi włościanie czynią to jeszcze rzadko lub nie­
odpowiednio swemu dobytkowi. Przytem gdy w większych mia­
stach urządzone są wszędzie dobrze uorganizowane straże ognio­
we , które’ pożar ograniczają albo na jeden tylko budynek, albo 
też tamę kładą jego rozszerzaniu się; po wsiach naszych, a i po 
małych naszych miasteczkach, mimo pewnych policyjnych ognio­
wych urządzeń, ratunek tak zwykle niedostatecznie jest kierowany 
i wykonywany, iż rzadko się zdarza, żeby klęska ta nie nabrała 
zaraz większych rozmiarów. Niedola u takich nieszczęśliwych 
pogorzelców jest zwykle wielka i pociąga za sobą nieraz straszne 
następstwa. Zmniejszyć ją, przyjść szczególniej naszym wioskom 
ze skuteczną w takich nieszczęśliwych przypadkach pomocą — 
otóż piękna’myśl p. Szczawińskiego, którą w następującym „pro­
jekcie statutu dla straży ogniowej po wsiach“ ogółowi do roz- 
trząśnienia podają. Projekt ten, udzielony mi prywatnie, zamie­
szczam tu we wszystkich jego paragrafach.

Projekt do statntów dla straży ogniowój po wsiaoh.
§. 1. W niejednym przypadku ognia można było wielce 

się przyczynić do prędszego ugaszenia, skuteczniejszego ratunku; 
lecz dla położenia niedogodnego, albo wcale nie było policyi, albo 
przybywszy za późno, udaremniła wszelkie mogące mieć miejsce 
rozporządzenia.

Chcąc więc umożebnić skuteczną pomoc w czasie ognia, 
mianowicie w tych okolicach, które w oddaleniu od miast poło­
żone, żadnego nie doznawają poparcia od władz policyjnych, roz­
kładają stany powiatowe powiat na okręgi ogniowe, które w od­
leglejszych od miast okolicach powinny być gęściej potworzone.

§. 2. a) Każdy mieszkaniec gminy bez wyjątku należy do 
straży ogniowej i od obowiązku służby ogniowej wymówić się nie 
ma prawa.

Niestawający podpada karze na wniosek komisarza ognio­
wego, którą radzca ziemiański stanowi.

b) Dominia się nie wyłączają; same w sobie się organizują 
i dołączają się wedle rozporządzenia komisarza ogniowego do 
gminy.

c) Na każdy okręg obierają stany powiatowe komisarza 
ogniowego.

d) Ilość osad jeden mających tworzyć okręg pod zarząd 
komisarza ogniowego oddany, z uwzględnieniem kierunku ześrod- 
kowania, zależy od stanów powiatowych.

e) Odległość obowięzujące doniesienia pomocy, z uwzględ­
nieniem przepisów prawnych stanowią również stany powiatowe.

f_) Każda gmina pod surową karą stawić się winna w tych 
wszystkich miejscach pożarem dotkniętych, które jój komisarz 
ogniowy jako obowięzujące oznaczył. Za niestawienie się gminy 
sołtys jest odpowiedzialnym.

g) Sołtys i gminy bezwarunkowo winne posłuszeństwo ko­
misarzom ogniowym; dlatego wybory komisarzy, również podziały 
okręgowe powinne być podane do wiadomości publicznej

Komisarz ogniowy w swoim okręgu nietylko z nazwiska, 
lecz, o ile to być może, z osoby powinien być znany.

§. 3. a) Osada każda gminę swoją dzieli na dwie części, 
które się w miarę uznanej przez komisarza ogniowego potrzeby, 
jeżeli nie prędzej, to co kwart.ił albo co pół roku w służbie straży 
ogniowej odmieniają.

b) Pierwszą część tworzą nieparzyste liczby domów mie­
szkalnych, drugą część parzyste numera.

c) Mężczyźni jednej części zostają pod przewodnictwem ła­
wnika do straży i bezpieczeństwa miejsca, gdy wszyscy z drugiej 
części zebrani i pod przewodnictwem sołtysa lub jego zastępcy 
bezwarunkowo dążyć winni na miejsce pożarem dotknięte.

§.4. a) Sołtys każdy w swojej gminie na przeciąg czasu, 
który komisarz ogniowy postanowił (§. 3 a) przeznacza aospodarzy, 
którzy do sikawek, do kuf ogniowych i do podwód konie swoje 
dostawić są obowiązani.

b) Stróż nocny powinien być dokładnie poinformowany, 
którzy gospodarze do sprzężaju (ad a) wyznaczeni, aby ich w cza­
sie nocy najspieszniej zdążył pobudzić.

cl Chorzy z liczby do wymarszu oznaczonej (§. 3 a) powinni 
być uzupełnieni z tych, którym przypada pozostać w miejscu.

d; Kto nie wykaże dowodnie ważnych przyczyn niestawie­
nia się wcześnie, ten — choćby do tego chorobą spowodowanym 
był — podpada karze tak, jakby się nic był chciał stawić.

ei Sołtysi odpowiedzialni są za porządek w ich gminach.
§. 5. Sołtys lub zastępca jego zbiera tak uorganizowaną 

rotę swoją w miejscu i w miarę potrzeby jużto na podwodacb, 
jużto pieszo razem z nią podąża na miejsce pożaru. Tam mel­
duje sią komisarzowi ogniowemu i od niego odbiera rozkazy.

§. 6. Komisarz ogniowy przybyłe gminy przeznacza w miarę 
potrzeby i okoliczności:

1) do obsłużenia sikawek, £) do niesienia ratu- ku,
2) do-lania wody 4) do straży bezj ieczeństwa.

§. 7. a) Komisarz ogniowy w swoim okręgu przy pożarach 
zajmuje pierwsze miejsce w rozporządzeniach.

b) Jeżeli do pożaru jakiego przybywa więcej komisarzy 
ogniowych, natenczas znoszą się z właściwym tego okręgu komi­
sarzem ogniowym co do ogólnych rozporządzeń ratunku, a w szcze­
gólności nadzorują gminy z ich obwodów przybyłe.

c) Jeśli komisarze z pogranicznych obwodów przybywają 
do ognia przed właściwym komisarzem okręgu tego, pierwszy

z przybyłych póty zostaje komendantem placu, póki go miejscowy 
komisarz przybywszy nie zluzuje; inni działają jak pod b.

§. 8. a) Komisarze ogniowi urzędując, noszą jako znak 
swej godności na lewem ramieniu szeroką, w oczy padającą czer­
woną przepaskę.

b) Sołtysi lub ich zastępcy obok laski urzędowej noszą na 
nakryciu głowy żółtą blachę z przezroczystem wyraźnie wybitem 
nazwiskiem swej osady.

c) Wszyscy inni członkowie gminy noszą toż nazwisko 
z takiej samej blachy na lewem ramieniu.

d) Do sprzężaju przeznaczeni ludzie u sikawek i kuf, noszą 
tak jak sołtysi nazwisko wsi na nakryciu głowy z białej blachy; 
forma blachy ostatnich różnić się powinna od tej, która sołtysów 
odznacza.

§ 9. a) Każdł gmina obowiązana mieć dostat czną ilość 
porządków ogniowych, tak, aby każdy mieszkaniec wsi do straży 
ogniowej wyznaczony, występując miał w ręku te narzędzia, do 
których przeznaczony.

b) W większych gminach występuje każdy z węborkiem 
ogniowym; co trzeci z ręczną sikawką, co piąty z siekierą, a co 
dziesiąty z hakiem do ognia. Numer 3, 5 i 10 za to wolne od 
węborków.

c) Mniejsze gminy organizuje komisarz ogniowy w takim 
stosunku, aby kilka mniejszych osad jednę tworzyło całość.

dj Każdy okręg s.arać się powinien o sikawkę konną, 
z których się szczególnie polecają amerykańskie patentowe, jako 
najodpowiedniejsze, a kosztujące tylko po 170 tal.

§. 10. komisarz ogniowy ma prawo w każdym czasie zre­
widować porządki ogniowe.

Również wolno mu zaalarmować gminę celem ćwiczenia jej 
w zbieraniu się; atoli o tem wprzód zawiadomić winien władzę.

§. 11. Ktokolwiek z ludzi przybyłych nie należy do żadnej 
korporacyi uorganizowanej, ten tylko za zezwoleniem komisarza 
ogniowego zbli/yć się może do ratowania, gdy przeciwnie każdy 
przybyły na miejsce pożaru winien posłuszeństwo rozkazom ko­
misarza ogniowego.

§. 12. Urzędnicy poi cyjni stosują się do rozporządzeń ko­
misarza, placu i znoszą się z nim w ważniejszych razach.

Żandarmi zależni od rozporządzeń komisarza ogniowego 
i dają mu pomoc w utrzymywaaniu porządku i wypełniania jego 
rozkazów.

Rie wiem, coby więcej w tej materyi gruntownie przez 
autora pomyślanej dodać jeszcze można: atoli rzecz to bardzo 
ważna, należy się więc nad nią dobrze'nam się zzstanow ć. Pan 
Szczawiński projekt ten przedłożył osobiście p naczelnemu pre­
zesowi, jako też i radzcy ”ejencyjnemu w wydziale przedmiotowi 
odpowiednim przewodniczącemu, i u obudwóch znalazł uznanie, 
jakiego się po tych wysokich urzędnikach spodziewać było mo­
żna; wszakże tu idzie o dobro wszystkich mieszkańców naszego 
księstwa.

Spodziewam się, że przy pierwszem naszem powiatowem 
zebraniu autor projektu sani wystąpi z propozycyami do niego 
się ściągającemi; winnych powiatach zapewne sejmiki powiatowe 
również przedmiot ten wezmą pod rozwagę. Według mego prze­
konania wypadałoby, żeby na sejmikach powiatowych ze wszyst­
kich naszych powiatów wybrano delegatów, pomiędzy którymi na­
turalnie p. Szczawiński być musi, którzyby pod przewodnictwem 
władz rządowych projekt statutu ostatecznie zamienili w statut 

takowy ministrowi od iowiedniemu do sankcyi przedłożyli, aby
w tak błogim celu 
stwa mieszkańców

stał się obowięzującym dla wszystkich księ-

— * Drapieżne zwierzęta. Dziennik Sport donosi, że 
podczas ostatnich sześciu miesięcy roku przeszłego zabito w po­
siadłościach angielskich w Indyach 1553 drapieżnych zwierząt, 
a mianowicie 3 0 tygrysów 516 lampartów, 99 wilków, 286 hyen 
i 293 niedźwiedzi. Nagrody wypłacane odważnym myśliwym 
przez rząd angielski wynoszą liczbę 23,560. funtów szterlingów, 
wypada więc za głowę każdego zwierza mniej więcej 93 tal.

* Dziwny pojedynek. Przed niedawnym czasem w Pa­
ryżu zaszło wstępujące zdarzenie. Dwaj Frai.cuzi pokłóciwszy 
sięjprzy kartach, wyzwali się na pojedynek. Już wszyscy byli 
zebrani na placu, oŚieglość met była rozmierzona, nawet pistolety 
nabite, gdy najstarszy z obecnych świadków wystąpił i rzekł: 
„Panowie, sprawa wasza jest tego rodzaju, iż tylko śmiercią je­
dnego z was skończyć się może. Ponieważ zaś żaden z nas nie 
życzy sobie zapoznać się bliżej ze sądem przysięgłych, proponuję 
wam następujący sposób: Oto są dwie szynki, jedna z trychinami, 
druga bez tiychin; wybierajcie i zjedzcie. Przed miesiącem je­
den z was umrzeć musi, gdyż trychiny te pochodzą z szynki nie­
mieckiej, uważanej za nader niebezpieczną przez tamtejszych 
uczonych. Zemście się więc waszej dogodzi, a my świadkowie 
nie ściągniemy na siebie odpowiedzialności przed policyą i są­
dem. - Na takie dictum acerbum zajadli przeciwnicy podali sobie 
ręce i wszyscy razem udali się na śniadanie pojedynkowe, ale 
bez..szynek.

— * Panna Stefańska. Dzienniki francuskie donoszą, iż 
amatorowie baletu w Paryżu oczekują z niecierpliwośią przyjazdu 
panny Stefańskiej tancerki warszawskiej, która jak wiadomo, ode­
brała rozkaz wyjazdu za granicę i chwilowo występuje ną sce­
nie wiedeńskiej w Asmcdei.

Wiadomości literackie.
— Doniesienie. Szanownym przedplacicielom na dzieła 

Słowackiego mam zaszczyt donieść, że tom trzeci i ostatni 
dzieł tych jest już skończony, i że począwszy od dnia dzisiej­
szego, można go za zwrotem biletu prz -dplaty odebrać sobie we 
Lwowie w księgarni Milikowskiego, za kilka zaś dni także 
i w obu innych miastach, gdzie na to zbierano prenu­
meratę, każdy w tem mieście, gdzie na dzieło prenume­
rował.

Byłoby to rzeczą wielce pożądaną, ażeby zamiejscowe 
osoby raczyły bilety swoje teraz nadesłać na ręce mieszkających 
we Lwowie tresp. w Krakowie i Poznaniu: znajomych swoich, 
i za tychże pośrednictwem odebrać sobie należące im się wszyst­
kie 3 tomy na raz; gdyż byłaby wielka trudność w cdsyłaniu 
każdemu do domu na wieś tych książek, przy zupełnym braku 
ludzi, którzyby mieli czas zająć się tą żmudną i uciążliwą czyn­
nością. Jest nawet prawdziwa niemożność .uskutecznienia takich 
rozsyłek listownie, skoro musielibyśmy przyjąć zasadę, nie dawać 
nikomu do rąk należnego mu egzemplarza inaczój, jak 
tylko za okazaniem, a teraz już za zwrotem biletu przed­
płaty.

Kilka osób życzliwych przedsięwzięciu, z którego właśnie 
się wywięzuję, raczyło już to ustnie, już listownie zwrócić moją 
uwagę na to, że w posiadaniu pana Leona Zicnkowicza w Pa­
ryżu,'ma się znajdować jakiś zeszyt nieznanych dotąd poezyi 
Juliusza Slow; ckiego, pochodzących z jego czasów młodzieńczych. 
Owoż w odpowiedzi na listy szanownych korespondentów moich 
donoszę, że już z własn go popędu, nim jeszcze ktokolwiek myśl 
mi tę podał, w chęci uczynienia wydania naszego ile możności 
zupełnem, udałem się, będzie temu ze dwa miesiące, listownie do 
p. L. Z. z prośbą o ten rękopis, ofiarując, jeśliby tego była po­
trzeba, nawet honoraryum za to pomnożenie objętości niniejszego 
zbioru pcezyi. Starania te m je, nie umiem sobie wytłómaczyć 
dla czego, pozostały bez żadnego skutku.

Upraszam wszystkie dzienniki polskie o uprzejme powtó­
rzenie powyższego don esienia.

Lwów, dnia 11 kwietnia 1866.
Antoni Małecki.

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 14 kwietnia
z d. 16 z d. 16

Żyto: — 120
Okowita — —

44>/4 43% Wypowie, żyta...... 50000 80000
46 46 Wypowie okowity — 100000

Knrsw*l: ospale
14'/8 14% N. pzn. 4° 0 list. zst. 88% 88%
14S ’4% Amerykany............. 73% 74%
16”„ 16 Rosv:skie pap......... 74% 74 V8
I2l'n 12%

Powietrze: pogod. 
Żyto: stale 
na wiosnę....
lipiec-sierpień.....

Okowita: bez zmn.
kwiecień-maj.....
czerwiec-lipiec... 

Olój: na wiosnę., 
na jesień............

Przybyli da Poznania dnia 15 kwietnia.
BAZAR. Hr. Mielżyński z Kotowa, Szółdrski z Osieka, Szół- 

drzyński z Lubasza, Błeszyński z Skóraczewa, Rożnowski 
z Sarbinowa, Klepaczewski z Miłosławia, hr. Bnińska z Król. 
Polskiego.

HOTEL DU NORD. Hr. Bnińska z Cmachowa, Zakrzewski 
z Żabna, Stasiński z Konarzewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr.Bniński z Biezdrowa, Ma­
łecki z Rakowa, Dunin z Gołańczy

0E1IM1GA HOTEL FRANCUSKI. Skórzewski z Ulejna, Bere- 
ziński z Górzna.

POD CZARNYM ORŁEM. M rkowski z Murzynowa, Klepar- 
ski z Nowego, Laskowski z Wrześni.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— * Climiel. Norymberga, 12 kwietnia. Targ nie

zmieniony. Małe zakupna odbywają się codzień tak we wywo­
zowym jak i w przednim towarze po znanych cenach 50—60 fl. 
i 70—85 fl Zapas w tutejszych składach stanowi najczęścićj 
towar średni, który choć głównie wystawiony na sprzedaż nie 
doznał uwzględnienia. Z Hersbruku piszą: Targ ¡w tym tygo­
dniu więcej ożywiony, a obrot aż dotąd wynosił 60 pak, i to naj­
więcej chmielu z tutejszego miasta w cenie od 55—60 fl. a towar 
przedni w cenie 70 fl. Zapas tutejszych handlerzy i właścicieli 
wynosi 250 pak, gdy tymczasem po wsiach zapasy się zmniej­
szają.

— * Statystyka powiała bukowskiego pod względem 
grantów ornych i lasów. Powiat bukowski obejmuje «>33 po­
siadłości, z 321,448% morgami, z których 72 ma mórg 600 i wię­
cej; 18 mórg 300 do 600; 1866 mórg. 30 do 300, a 121 a ma mniśj 
niż 5 mórg. Ogólny obszar wszystkich posiadłości, obejmujący 
321,448’,, mórg dzieli się na ( 015 mórg ogrodów, winnic i zakła­
dów owocowych; 20’,67c% mórg pól ornych, 21,916'/, mórg 
pastwisk i 64,641 mórg lasów królewskich i prywatnych. Okrom 
tych dla gospodarstwa rolniczego i leśnego przydatnych gruntów 
jest jeszcze w powiecie: 215 mórg torfów, 36'1 mórg pod domami, 
podwórzami itd., 6579 mórg dróg i wód i 1650 mórg nieużytków, 
piasków, tak że ogólny areał powiatu obejmuje ■33,563% morgi. 
Teraźniejszą powierzchnią gruntów powiatu . podzielić można we­
dle ich przeważającej własności:

I na grunta pszenne drugiój klasy, od ujścia rowów 
mogilnickich i Mogilnicy samej aż do graniczących z niemi po 
większej części borami jeszcze okrytych pagórków na zachodzie 
i aż do niepruszewskiego jeziora (z wyjątkium wsi Cieśle, fol­
warku Józefowo, Zborowo i Ztorówko). Tenże sam grunt zna- 
chodzi się na zachód u zwierzyńskiego jeziora i przv Lwówku.

II na grunta owsiane drugiej klasy i grunta jęcz­
mienne, znachodzące się w ogóle we wsi Cieśle, folwarku Józe­
fowo, Zborowie i Zborówku, w okolicy Bielaw, w większej części 
i w środku powiatu z wyjątkiem okolic Czarnych Olędrów, Ro­
jewa, Białych Olędrów, wsi Kopanki, Starej Dąbrowy'i Róży i

III na grunta żytnie, znachodzące się pod Rojowem, 
Czarnemi Oiędrami, Starą Dąbrową i Różą i w okolicy Zembowa 
i w południowo-zachodniej stronie powiatu.

Trzecia część wszelkich posiadłości gruntowych sprzedaną 
być może, o ile dotąd wyśledzono, bez ograniczenia. Ze strony 
król, komisyi jeneraluej wykonano wiatach 1848—1864 regulaeyi 
64 u 1156 właścicieli z obszarem 62,972 mórg i abluowano 3931 
ludzi obowiązanych do służebnictw i podatków. Przy ręgula- 
cyach zniesiono 144,625 dni zaprzągowycb i 199,696 dni ręcznych, 
a przy abluicyacb 10,547 tak kapitału, 40,913 tal. rentów pienię­
żnych, 767 tal. rentów żytnich, i 10,332 mórg ziemi ustanowiono 
jako wynagrodzenie, a przy podziałach gminnych przy 2812 po_- 
siadtościach z 393,297 morgami gruntów rozmierzono 228,627 
m rg. Koszta, które w ostatnich ośmiu latach ustanowiono, wy­
noszą 19,29S tal. 19 sgr. 1 fen., a summa dominialnych rentów 
amortyzacyjnych wynosi 1832 tal. 13 sgr., rentów bankowych 
18,709 tal. 9 sgr.

Sprzedaż gruntów w latach 1858—61 była dosyć ożywiona, 
a ceny mianowicie za mniejsze obszary są niezwyczajnie wysokie 
i daleko wyższe, niż rzeczywista ich wartość. Przyczyna tego 
leży szczególnie w ubieganiu dlań mniej zamożnych ludzi za wła­
sną niniejszą posiadłością. W bliskości mianowicie miasta No­
wego Tomyśla i za grunta zdatne do uprawy chmielu płacą nad­
zwyczaj wygórowane ceny. Kapitał zakładowy może tu w Ogóle 
tylko przez uprawę chmielu oprocentować się, bo kiedy w innych 
częściach powiatu płaci się 25, 30 do 40 tal. za morgę najle­
pszego gruntu, płaci się tu za morgę 80 tal. i więcej. Równy 
stosunek zachodzi i we względzie dzierżaw.

Rowy Mogilnicy, przerzynające najurodzajniejszą część po­
wiatu od północy ku południowi, poddano w 1854 r. regularnemu 
oczyszczeniu i odprowadzają, wody z nadgranicznych gruntów. 
Mało dotąd tylko części powiatu są drenowane. Właściciel dóbr 
rycerskich p Poncet na Starym Tomyślu większą część pól swych 
w dreny zaopatrzył.

Na'wszystkich dobrach rycerskich znajdują się faniilie ko­
morników, którzy oprócz niższej niż zwykle obecnie płacy 7%- 10 
sgr. mają wolne pomieszkanie, wolne użycie odpowiedniego ogrodu 
lub pola, pastwisko dla krowy, słańsko i drzewo.

Po przeprowadzeniu separacyi i podziałów gminnych ustały 
po największej części wspólne pastwiska, a gospodarze muszą te­
raz bydło swoje na swojej roli i używać do tego osobnego pa­
stucha, zaczem każdy ile możności ogranicza się i tylko najpo­
trzebniejsze hoduje bydło.

Większa część dominii pozaprowadzała gospodarstwa szla- 
gowe czyli rotacyjne; chłopi natomiast pozostali w przecięciu 
przy gospodarstwie trzypolowem. Przykładu gospodarstwa szla- 
gowego lub trzypolowego nie można właściwie przytoczyć, gdyż 
najczęściej istnieje gospodarstwo dowolne. Gdzie zaś zaprowa­
dzone są szlagi, ma miejsce następna rot&cya: ugór mierzwiony, 
żyto, groch lub inne owoce łuskowe, jarzyny z koniczyną, ko­
niczyna.

Bory wszystkie leżą w dolinie, gdzieniegdzie tylko znacho- 
dzą s'ę małe pagórki. Klimat i pod względem uprawy drzew 
nazwać można przyjaznym. Z drzew przeważa sosna, zajmująca 
prawie % części wszystkich borów. Dęby znachodzą się.tylko 
w lasach grodziskich w większój ilości i w osobnych kupach. 
Buki, olszyna i brzoza bez domięszania innego drzewa, zim cho­
dzą się jednak na małych obszaraih. Pomiędzy sośniną znajdują 
się dęby, buki, brzozy i jesiony rozrzucone. Regularne gospo­
darstwo leśne zaprowadzone jest tylko w król, borach bolewi­
ckich i lasach grodziskich, podczas kiedy niema wcale regularnie 
zagospodarowanych zagajników, a bory z średniem drzewem tylko 
w małych znachodzą się obszarach. Odnowienie dzieje się w dro­
dze sztucznej przez sianie i sadzenie.

Koszta uprawy są w tutejszej okolicy dosyć nizkie, ponie­
waż obrobienie gruntów z małemi połączone jest trudnościami 
i rzadto zdarza się brak rąk do pracy. Mniej w ogóle pomyśl­
nie przedstawiaj^ się stósunki ochrony lasów, ponieważ z powodu 
częsty.:h kradzieży potrzebnym jest liczny persona! borowych 
i leśniczych. Odstawa drzewa w ogóle dosyć jest trudną,, ponie­
waż dla braku komunikacyi wodnych drzewo zużytkuje się tylko 
w okolicach pogranicznych. Natomiast podnoszą się ceny drzewa 
rokrocznie i dzisiaj są już raz jeszcze tak wysokie, jak były 
przed laty dziesięciu; bory bowiem prywatne są po części wyni­
szczone, a forsowane w ostatnich łatach gospodarstwo gorzelnicze 
i liczne budowle wpłynęły znacznie na podrożenie cen. Przecie* 
ciowy czysty dochód król, borów bolewickich wynosi obecnie 27% 
z morgi. 1 ak wysoki dochód nie może wszakże być normą ■ la 
innych borów, gdyż pierwszy wywołany został tylko przez okoli­
czności nadzwyczajne, a w przyszłości już go się spodziewać nie 
można. . . .

Obszar lasów powiatu wynosi 64,641 mórg. Najznaczniej­
sze lasy leżą w trzech większych kupach obok siebie. . Z nich 
należy najznaczniejszy las z obszarem 22,009 mórg do dóbr gro­
dziskich w południowej części powiatu. Drugi kompleks tworzą 
król, bory bolowickie, obejmujące 19,000 mórg, do których doty­
kają bory należące do dóbr rycerskich Stary Tomyśl i Lwówek 
z areałem 6000 mórg, zajmując północno-zachodnią część powiatu. 
Trzeci kompleks główny, leżący w środku powiatu, tworzą bory 
należące do dóbr Wąsowo i Chraplewo, obejmujące mniej więcej 
7000 mórg. Resztę 1900 mórg tworzą już bory dominialne, lub 
też są własnością gmin, a rozłożone są w małych parcelach po 
całym powiecie, przyczem jednak zauważyć należy, że wschodnia 
część powiatu z borów jest ogołocona.

— * Hodowla drobin we Franoyl. Okolica B r e s s e w de' 
partamencie Ain słynie z pięknego drobiu. Sposób hodowania 
tegoż, używany wBresse, zasługuje na powszechną uwagę. 
Ażeby ptastwo na wadze zyskało i zarazem jasną miało barwę 
(tłuszcz jest biały, a nie żółty) trzeba je na dwa tygodnie przed 
zabiciem tuczyć kluskami z mąki i ziarnem (przeszłorocznem); 
do ciasta zaś na kluski trzeba około 10 gramów soli brać na ! 
litr wody i w każdą kluskę 2—3 kamyszków piaskowych wielkości 
ziarna wkładać. Sposób ten tuczenia jest dość powszechnie 
znany, natomiast następne środki ostrożności przy zabijaniu były 
dotychczas wyłączną tajemnicą hodowników drobiu w Bresse. 
Na 12 godzin przed zarżnięciem zwykli dawać ptastwu leskie 
tylko pożywienie, ażeby żołądek i trzewia były próżne, przez co 
unika się wzburzenia we wnętrzu ich i zarazem przechowywali w 
zabitego drobiu przez dłuższy czas niezmiernie się ułatwia. 
Ważną także je*t rzeczą nie wyrywać żadnego pióra, dopóki 
krew z ptaka po zarżnięciu zupełnie nie ubiegnie. Jeżeli kto 
niecierpliwy zacznie skubać pierze, podczas gdy krew jeszcze 
cyrkuluje, skóra nachodzi krwią i brzydkie czerwone plamy na 
niej się tworzą. Kurę zabitą przed skończonym procesem tra­
wienia można najdłużej tydzień trzymać, podczas gdy kura we­
dług wyżej podanych prawideł zarżnięta przy łagodnem powie- 
rzu 2 tygodnie, a przy zimnem nawet 3 tygodnie może się bez 
zepsucia przechować. Własność ta długiego przechowywania się 
jest bardzo ważną przy dalekich przesyłkach. A



— * Żegluga parowa na Podolu,
Cztery są główne rzeki, pc

Wołyniu 1 Ukrainie.
po których statki parowe kurso- 

niepr, Berezyna, Prypeć i Soża. Dniepr spławny 
jest od Mohylewa do Ekaterynosławia, kędy się już rozpoczynają 
porohy, czyli ha długości 1100 wiorst Berezyna, która wpada 
pod Żłobinem do Dniepru, spławną jest aż do Bobrujska, 
a grzy wielkiój wodzie aż do Borysowa. Rzeka ta komunikuje 
się z Rygą za pomocą kanałów. Przed dwoma laty p. Antoni 
Frenkel spławiał na niej swoje drzewo z dóbr ks. Paskiewicza 
od Łojowa do Borysowa.

Prypeć wpadająca do Dniepru pod Czarnobylem, spławną 
jest na 440 wiorstach długości. Soża spławna jest od Homla do 
Łojowa na 70 wiorstach. Na rzekach tych spławia, się się naj­
więcej zboże i sól do Mohylewa i Bobrujska, do Pińska zaś łój, 
wełna, zboże i s 1, po Dnieprze i Desnie idzie zwykle drzewo
obrobione. . „, . , . .

Komunikacyą na tych rzekach utrzymują 2 kompanie: bezimienna,
tak nazwana kompania di.ieprowych akcyonaryuszow, która po 
jenerale Szumlańskim odziedziczyła 5 statków parowych i obe­
cnie znajduje się pod zarządem pp. Biełousowa i Maksimowa, 
oraz kompania Pińska złożona z pp. Ęliasberg, Lewin i dwóch 
braci Rabinowiczów. Pierwsza kompania trudni się holowaniem 
gabar od Ekaterynosławia aż do Mohylewa, oraz pasażerką po­
między Kijowem i Ekaterynosławiem od kwietnia aż do paździer­
nika mianowicie zaś w czasie kontraktów charkowskich, półtaw- 
skich i ekaterynosławskich, które trwają od 25 czerwca do 15 
sierpnia i wtedy to kompania za jednę podróż z Kijowa do Eka­
terynosławia zarabia brutto 1200 rs. hiorącod osoby po 12r.za26godz. 
drogi. Obecnie jak wiadomo, zbudowaną jestdroga żelazna z Odessy 
doBałty, a od 1 lipca rb. przedłużoną będzie z Bałty do Krzemień- 
czuga nad Dnieprem. Ruch więc pasażerskich statków będzie 
znacznie większy niż dotąd, bo wszyscy kupcy jadący na Kijów 
do Odessy, pojadą z Kijowa de Krzemieńrzuga statkiem pasażer- 
skim. a następnie koleją żelazną do Odessy, czysty z ho­
lownika w czasie jednorocznej kampanii, przy dobrej administra- 
cvi i odpowiedniój wodzie, wynosi na Dnieprze 14,000 rs. czego 
na Wiśle doko.iać nie można. Ale tóż okoliczności bardzo są 
tutaj sprzyjające dla żeglugi, tj. brak komumkacyi mżych, na
czćm wam nie zbywa. t

Stacye statków pasażerskich od Kijowa do Kkaterynosła- 
wia są następujące: z Kijowa do Trypola godzin 3%, Rzysz- 
czewa godzin 4%, do Perejasławia godzin 6, do Kaniowa 7%, do 
Czerkas godzin 11, do Krzemieńczuga godzin 17, do Wierchu 
Dnieprowskiego 21, do Ekaterynosławia 26 godzin.

Kompania pińska trudni się wyłącznie tylko holowaniem 
drzewa i herlinek i ta robi dobre interesa. Obecnie zamierza

wać mogą, tj.

W konkursie nad majątkiem kupca J 
Klrsaensteina w Poznaniu do rozprawy 
decyzyi względem akordu termin na dzień 
1 maja r. b. przed południem o godzin 11. 
przed podpisanym komisarzem w izbie m- 
strukcyjnój wyznaczony został. Uwiadomiają 
się o tśm interesenci z tem nadmienieniem, 
że wszystkie pretensye wierzycieli konkur 
sowych, o ile dla takowych się nie domaga 
ani prawa pierwszeństwa, ani hipoteki, za­
stawu, ani innego jakiego prawa odosobnią 
jącego, do udziału w decyzyi względem 
akordu upoważniają.

Poznań, dnia 12 kwietnia 1866 r. 
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
[2056] Gaetoler.

Sprzedaż konieczna.
Sąd powiaiatow? w Rogoźnie, wydział I 

Nieruchomość do małżonków Roberta
i Amandy z Szawlewskloh Reuter na 
leżąca w Kiseewku pod ¡Nr. 1 położona 
oszacowana na 5430 tal. 5 śbr. 8 fen. we 
dle taksy, mogącój być przejrzanej wraz 
■ wykazem hipotecznym i warunkami w re- 
girtraturze ma być dnia 24 października 
1866 przed południem o godzinie 11 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia
zwe
n___ _
tecznśj, .—-.-------, .-----
hastacyjnego. [1466]

Rogoźno dnia 23 lutego 1866.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia 
zwego ze szacunku kupna co do wierzytel­
ności , nie wykazującej się z księgi hipo­
tecznej, winni takową podać do sądu sub-

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Gnieźnie

Wydział I.
Gniezno d 31 marca 1866 z rana o godz. 11 

Nad majątkiem Salomona Heilbrona, 
kupca w Gnieźnie otwórzono konkurs kupie­
cki a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono
na dzień 23 m. b.

Tymczasowym zarządzcą masy ustanowio­
nym został kupiec Ludwik Brnmmer. tu 
ztąd. Wierzycieli dłużnika wspólnego wzy­
wamy, aby w terminie
na dzień 11 kwietnia r.b. przed polndn. 

o godzinie 10,
przed ko ; isarzem panem Sędzią powiatowym 
Sokinancb,w sali naszój instrukcyjnej wy­
znaczonym, oświadczenia ipropózycye swoje 
względem utrzymania tego zorządzcy lub 
ustanowienia innego tymczasowego zarządzcy 
oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzach, papierach, łub 
innych rzeczach w posiadaniu lub schowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie (wydali lub wy­
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 2 maja 1866 włącznie Sądowi lub 
zarządzcy masy doniesienie uczymlii wszy­
stko z zastrzeżeniem jakowych swych praw, 
tam dotąd do masy konkur owej oddali. Za- 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni o 
rzeczach zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
2 maja r. b. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stosownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarządo­
wych

dn a 4 maj* r. b. przed południem 
o godzinie 10,

przed komisarzem panem sędzią powiatowym 
Sohmanoh w sali instrukcyjnej stanęli.

P.o odbyciu terminu tego, [przystąpi się o 
ile ■ się da, do czynności odnoszącćj się do 
akordu.

Równocześnie ustanowiony został drugi 
termin do zameldowania pretensyi aż do 10 
czerwca r. b. włącznie i do rozpoznawania 
wszystkich po upływie pierwszego terminu 
zameldowanych pretensyi wyznaczony jest 
termin

na 15 ozerwoa r. b przed południem 
o godzinie 10.

w sali naszój instrukcyjnej przed komisa­
rzem panem sędzią powiatowym Sohmauofc 
Na termin ten wzywają się ci wierzyciele 
którzy się z pretensyami swen.i w przeciągu 

jednego z powyżej oznaczonych terminów 
zgłoszą.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
owinien kopią onćjże i ich anexów do 

ączyć.
Każdy wierzyciel, który nie w naszym 

okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i 
do akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy obrońców prawa, Eller- 
beoka, Hertzlera, Sanra, tudzież radzców 

rawiedliwośui Kellermann 1 Kwadyńs-
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sp:
kiiego jako rzeczników. [1774J

powiększyć ilość swoich statków, przez zakupno kilku parowców 
w fabryce machin Andrzeja hrabiego Zamoyskiego i Sp. w War­
szawie. yy.)

Doniesienia giełdowe.
C!lcSe5a jsazjsańsUn, 17 kwietnia.

Pozn. 4% nowe iisty zast. 88% p, Pozn. listy rent. 89'/4ż, Bankn. 
polsk. 74'/, pł. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

Żyto: na kw. 42‘7a płac, kwiee.-maj 42s,j,—% żąd., 42°/,a 
pł., maj-czer. 433/4 żąd., czerw-lip. 43% żąd., i pł., lip.-sierp. 
43% żąd. 43'% pł., na jesień 44 żąd., 43% tal. pł.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 24,000 kwart, na kw. 
13%, żąd. i pł., maj 13% żąd., czerw. 14 żąd., i pł., 14%, 
żąd., lipiec ¡4%, żąd., 14% pł., sierp. 14% żąd., 14%, pł., 
wrzesień 14'%, tal. żąd. i pł.

Giełda berlińska, 13 kwietnia
Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4'/,%) 98 płc., 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102 płc. Obi. pstwa (3%) 85 płc. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%) 118% płc.

Ust. zast.: Zach.-prusk. (3%) 77% płcono, dto (4%) 84 
płc , dto (4%) — pł. Pozn. nowe (4%) 88% pł., Listy rent.: Poz. 
(4%) 89 żąd. Prusk. (4%) 91% płc.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 54 płac. Poż. 
nar. (5%) 57% płac., Losy z r. 1854 (4%) 69 żąd., Losy 
kred z r. 1858 63 plac Losy z r. 1860 (5%) 70% plac., Losy 
z roku 1834 (5%) (losowanie; Poż. w sr. z r 1864 (5%) 61 płac.
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 83% plac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 64 plac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
89'/, żąd., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 88 żąd. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60 płac. — Włoska pożycz (5%) —
— Amer. poż. (6%) 74% płac. — Akoye Sol. żel.: Kol.
mind. 153', płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 68 pł., Austr.-franc 97 
płac., Warsz.-wied. (5%) 58% pł.—Banki ltd.: Austr. cred. mob. 
(5%) 62% pł., Pozn. prow. (4%) 99 żąd., Szląsk. stów. bank. 
(4%) 109 żąd., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 101% płc., 
Hansem. (4%) — płc., Henckel (4%) 100 pł., Obi. hip. szl. 
stów. bank. (4%) 10 ,% żąd., Meining. (4%)-------.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 113% płc, ldr 
111% płac, suwereny 6.22% płac., nap. 5. 11% pł., półimp. 
5. 16% żąd., doli. 1. 12% pł. Zagr. bankn 99’/,0 żąd., Austr. 
bankn 95 płac., Ros. bankn. 74%, płac. — Dyskonto ban­
kowe 6.

Obwieszczenie.
Przy tutejszej szkole katolickiej ma być 

natychmiast obsadzone zawakowane szóste 
miejsce etatowe przez nauczyciela, który w 
obu językach krajowych zupełnie jest bie­
głym. [1965]

Dochód roczny wynosi 200 tal. 30 tal. za 
mieszkanie, i udział w szkólnem pozamiej- 
scowych dzieci. Uzdatnieni kandydaci zechcą 
się z atestami swemi najpóźniej do 21 t. m. 
u podpisanego dozoru szkólnego zgłosić.

Grodzisk, dnia 11 kwietnia 1866.
Dozór szkoły katolickiej,

Ks. Klełozyńskl, Gromadzlńskl, Grosman.

Wszelkiego rodzaju dzikie ptastwo kupuje 
po cenach najwyższych handel
Ł. Kurnatowskiego i Sp.

[2057] w Poznaniu.

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tal,, czerwona 

polska 56 pł., żółta polska 62 tal., przednia żółta szląska 65— 
66 płc., maj-czerw. 61% płc., czerw.-lip. G2 nomin lipiec-sierp. 
62% płac., wrze.-paźdz. 62 tal. żąd. Żyto: 2000 funt, w miejscu 
44% - 45' „ na statkach 45% płac., cena reguł. 43% tal. na kw. 
i na dostawę wios. 44’/,—% pł., maj-czer. 44%—45, czer.-lip. 
46% pł., lip-sierp. 46—45%, pł,, wrzesień-paźdz. 45%— ’/, tal.

Mipju Ze,—_pizeu. sziąsKi 26'/,—2i% exquis, szląski 
27%- %, polski 25'/, pł.. cena regulacyjna 27 tal., na do.-tawę 
wiosenną i maj-czerw. 27 pł., czer.-tip. 27%-% płc., lip.-sierp. 
26/4 żąd., wrz-paź. 26% tal. żąd. Groch: 225 funt, do goto­
wania i na paszę 48—62 tal. płc. Rzép zimowy: 105—112 tal. 
płac. Rzópik zimowy: 103-110 tal. płac., latowy: 85—95 
tal. płac. Oléj rzepiowy: 100 fnt. w miejscu 16'/, płc., na 
kwieć. 16 żąd., kwieć.-maj 15’%, płac., maj-czerw. 14% płac., 
czerw.-bpiec 13% żąd., wrześ.-paźdz. 12%,tal. płac. Oléj 
lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 15 tal. cena regulacyjna 
15 t.al Olrnwitn. • SnOfto, i ..

/•15 płc , sierp.-wrześ. 15%-—% płac., wrześ.-paźdz. 15 
tal. płac.

Giełda szczecińska, 16 kwietnia.
Pszenica: mało zmiany, w miejscu 85 funt, żółta 60—

68 tal., nieco wyrosła 45—5% 83—85 funt, żółta na dostawę 
wiosenną 66% płac., maj-czerw 66% pł., czerw-lip. 67% pł, 
lip,-sier. 69—68% pł., wrz-paźd. 67'/, tal. płac. Zyto: ceny 
niższe, 2000 lunt. w miejscu 44'/,- ^57, pł., na dostawę wio­
senną 44’/,—’/, pł., maj-czer. 45'/,—45 pł., czer.-lip. i lip-sier. 
46—7, pł., wrz-paź. 45% pł., paź-list, 45 tal. pł. Jęczmień: 
w miejscu 70 fnt. szląski 38—41%, szląski 70 funt, na do­
stawę wiosenną 43 tal. pł. Owies: w miejscu 50 funt. 28— 
297, pł., nadostawę wiosenną 47—50 funt. 30—'/, pł, maj-cz. 
29% żąd, 29y, tal. pł. Groch: na paszę na dostawę wios. 
50’/,—51 pł., maj-czer. 51 tal. pł. Olój rzepiowy: mało 
zmiany, na krótki termin 16' „ na kw-maj 16’% pł., sier. 127, 
pł., wrze paź. 12%, tal. płac. Okowita: tańsza, w miejscu bez 
beczki 14’/M—% pł., na dostawę wiosenną 14'/8 żąd., maj- 
czerw. 14’% pł., cz.-lip. 14% pł., lip-sier. 15 tal. pł.

Wypowiedziano 50 w. grochu.
Giełda wroelawska, 16 kwietnia.

Koniczyna czerwona: niepokupna, zwyczajna 11 — 
12, irednia 127,-13%, przednia 14-15—15%, biała po-

K°njźe, birety, obojozykl, ręka-
wlozkl poleca Szanownemu Duchowieństwu 

J. Pawłowska,
[2073] ulica Wrocławska No. 6.

Wykonanie reparacyi kościoła w Czermi­
nie, oraz wewnętrznego odnowienia tegoż, 
ma być przez publiczną licytacyą, najmniej 
żądającemu powierzone. W tym celu wyzna­
cza się termin na dzień 30 kwietnia rb. o 
godzinie 3 po południu w plebanii tutejszej 
na który się interesentów zeprasza. Koszto­
rysy i warunki w terminie przedłożone będą.

Czermin p. Pleszewem, 14 kwietnia rb.
X. «kiszewski)

[2061] rządzca kościoła.

Bióro zleceń K. ¡Dolińskie!
w Poznatin nl. Wodna No. 2

Przy nadchodzącej zmianie urzędników go­
spodarczych i leśnych, guwernerów, guwer­
nantek i w ogóle sług dworskich wszelkiego 
zatrudnienia, zwracam uwagę Szanownych 
posiedzicieli dóbr, z nadmienieniem, że w tym 
roku nadzwyczajnie uzdatnieni z dobremi 
świadectwami urzędnicy gospodarczy adresa 
swe podali, pomiędzy nimi i tacy, którzy 
zdatni na pełnomocników, i władający języ­
kami: polskim, niemieckim, francuzkim, cze­
skim, a znający prócz rólnictwa mechanizm 
i wyrabianie drenów. Poszukuję, kilkunastu 
dobrych kucharek, służącego młodego do 
liberyi od 1 maja lub zaraz. Nauczyciel, 
muzykalny zarazem, znajdzie natychmiast 
posadę dobrą w Polsce.____________ [2071]

Moją nowo założoną
Restauracyą, handel win 

i piwa,
przy ul. Magazynowej No. 3 (obok hotelu 
Sterna), polecam łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności.

[1977] J. filonder.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej Imienia Karóla Mar­
cinkowskiego w Gnieźnieńskim powiecie 
odbędzie się dnia 30 kwietnia r. b. 
z rana o godz. 12 w Gnieźnie w obe­
rży pani Chrośclńskiój; — na liczne 
zebranie rachuje [1968]

Komitet.

Nakładem moim wyszło i nabyć możua 
w każdej księgarni

Otyłość
sposoby jśj powstania, zapobiega­

nia i leczenia, 
według systemu 

Wiliama Baiiting/a.
Z nadchodzącą wiosną zbliża się czas 

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnycb, 
dla tego ma dziełko to, które w całej Eu 
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę. 

Łu«i wl fe il8 erx ba cli.

Dom. Jaraczew jak w 
poprzednich tak i w bieżą­
cym roku wydzierżawiać bę 
dzie pewną ilość morgón 
łąk. Mających chęć zadzier- 
żawienia parceli większych 
nad 10 mórg uprasza się 
o zamówienia najpóźniej do 
15 maja r. b. [W5]

Jaraczew w kwietniu 1866
Zarząd gospodarczy.

I Gipsu miałko melonego w kopalni 
gipsu w Wannie pod Kcynią, każdego 
czasu dostać można po 7 sgr. 6 fen. 
centnar berliński. [1606] I

Browar dominialny
w Borku jest do wydzierżawienia. [2034]

Poszukuje się ogrodnika dobremi zaświad­
czeniami i osobiście zarekomendowanego do 
Król. Polskiego, płaca 1000 złp obok wol­
nego utrzymania. Na listy frankowane pod 
adresem: 1. B. P. poste restante Kurnik 
bliższe wiadomości interesenci odbiorą.

‘[2028]

Dla kupców dok
Najrzetelniejsze kupna, sprzedaże i zamia-

Młody gorzelany, Palak, poszukuje od 
Sgo Jana posady. Bliższą wiadomość udzieli 
kasyer Maciejewski w Dobrojcwle p 
Ostrorogiem [1942]

Najrzetelniejsze kupna, spi_____
ny bardzo dobrych pańskich dóbr rycerskich 
i innych dóbr dla kupujących bez prowizyi 
wskaże, i postara się o wszelkie domowe 
potrzeby w Berlinie

rolnicze centralne blnro
Agricola

Alfred von Damitz & Co., Berlin, Körner­
strasse No. 3. [2055]

Dom. Bendleno pod Stęszewem 
poszukuje zdolnego, w dobre świa­
dectwa opatrzonego terfiarza, obe­
znanego dokładnie z użytkiem ma­
chiny parowej do wytłaczania torfu.

[2075]

Licytacja.
W środę dnia 18 kwietnia rb

przed południem od 9 godziny sprzedawać 
będę w lokalu aukcyjnym przy ulicy Maga­
zynowej No. 1 sofy, stoły, krzesła, 
różne jesienne płaszcze damskie, 
wodę kolońską, cygara, sprzęty 
miedziane, jakoto: miski, patelnie i ró­
żne formy; cd lo godziny sądek Petro­
leum, dobry jednokonny wóz dla 
dzieci, oklenlce i drzwi publicznie 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę. [20 21],

llychlemski
królewski komisarz aukcyiaukcyjny.

Fabryka
S. J. AUEBBACHA
dostarcza żelaznych mebli ogro­
dowych po cenach bardzo tanich. Szcze­
gólnie polecają się żelazne krzesła 
składane dla oanów restauratorów, gdyż 
takowe bardzo mało miejsca zajmują. [2064]

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić
Szanowną Publiczność, że przy ul. Wrocław­
skiej No. 37 otworzyłam skład towarów 
łokciowych zarazem magazyn strojów i wy­
robów krawiecczyzny. Usilnem mojęm sta 
raniem będzie, wypełniać wszelkie mi daiie 
w tym- Względzie zlecenia i obstalunki po 
dług życzenia ja; najakuratniej i jak i/astt 
mienńiej z tem zapewnieniem, iż dobrym 
modnym towarem, umiarkowaną ceną i skórą 
usługą, odpowiem zaufaniu we mnie poło 
żonemu.

W nadziei że mnie Szanowna Publiczność 
zaszczyci swem zaufaniem jestem do usług 
zawsze gotową ]2OO6]

Z wysokim szacunkiem
W. Kostrzeńska.

{Drugi nakład medalu dla lir. Aleks. Fredry.') Komisya, która zaj­
mowała się wybiciem medalu na cześć Aleks, hr. Fredry, pragnąc dogodzić ży­
czeniu licznych jeszcze wielbicieli jubilata, którzy już po wyczerpaniu pierw­
szego nakładu zgłaszali się o medal, i spodziewając się przy tćj sposobności 
dopełnić drugiśj części pierwotnego założenia swego, mianowicie zebrać od­
powiedni fundusz na nagrodę za wzorowy utwór dramatyczny: postarała się 
o powtórne wybicie rzeczonego medalu, i podaje niniejszóin do wiadomości po­
wszechnej, że świeży ten nakład, złożony z 300 egzemplarzy spiżowych i 10 
srebrnych, otrzyma już temi dniami. — Zacząwszy tedy od dnia dzisiejszego, 
przyjmowane będą wszelkie zamówienia tego medalu w kasie teatru polskiego, 
a sprawozdanie z dochodu i wyznaczenie nagrody konkursowćj podane będą 
w swoim czasie do wiadomości powszechnćj.

We Lwowie, 9 kwietnia 1866. (2060).
Imieniem komisyi medalowój:

Adam Miłaszewski. Franciszek Waligórski, sekretarz.

kupna zwycz. 13—15, śred, 15—16'/,, przed. 17—18-20*'' 
płacono. '* L

Zyto: 2000 funt., tańsze, zakupiono 2000 centn. na kw 
ikw.-maj 43 płc. maj-cz. 43% żąd , czer-lip. 43 ,— % pi jj ' 
sier. 4£'% pł,, wrześ.-paź. 42% tal pł. Pszenica: na kwmc 
nieco tańsza, 56 tal. żąd. Jęczmień: na kw 40'/, tal. żad’ 
Owies: na kw. 40 tal żąd. Rzep: na kw. 135 tal. żąff 
Olej rzepiowy: niezmieniony, w miejscu 15',R pł., na kw 
15%-% pł., kwiee.-maj 15%—%, pl, maj-czer. 14'%, żad 
wrzes-paźd. 11'/, pł., paź-list. 11'/, tal. żąd. Olej lniany'! 
wyp. 50 cent, w miejscu 16 tal. żąd, na kw. 15% żąd., kw-maj 
lot, żąd , maj-czer. 14% płac., czer-lip. 12% pł., wrześ-paźdz 
ll5,, plac, paź-list. 117,, tal. żąd Okowita: mniej pokupna’ 
wyp. 40,000 kwart, w miejscu 13% żąd, 137, pł. na kw i 
kwieć maj 13%—'%, pł, maj czer. 137, pł, czer-lip. 135 
żąd, lip-sierp. 14’/,, tal. plac. '•

Na targu: piękna
sgr.

Pszenica biała 77 -81
żółta 72—76

Żyto 54—55
Jęczmień 47—48
Owies 31—32
Gruch 60 —63

Okowita kartoflana: 100 kw.
14 kwietnia 13'/, tal. płac

śred. 
sgr. 
74 
66 
53 
45 
30 
58 

PO 80%

pośled. 
sgr.

58-66 
5G—63 
— 52 
39—43 
28—29 
54-57. 

Tralles,

Wiedeń, 15 kwietnia (telegram). Obrót prywatny. Z po­
czątku lepsze, później gorsze usposobienie. Akcye kredytowe 
129,50 kolei państwa 150,60 losy z roku 1860, 73,35 losy z roku 
1864 64,50 kolei galicyjskiej 140,50.

Wiedeń, 16 kwietnia (telegram). Przy dzisiejszem dzie- 
siątóm ciągnieniu 100 florenowych losów z r. 1864 wyciągniono 
następne 10 seryi po 100 losów. Serve 474 690 867 1044 1737 
1976 2323 2867 2940 3909. Potem ciągniono wygrane, a z tych 
główne padły na seryą 3309 Nr 59, seryą 1737 Nr 24, seryą 
2323 Nr 97, seryą 1041 Nr 36, seryą 2867 Nr 53, seryą 390» 
Nr 77, seryą 690 Nr 33, seryą 3909 Nr 84 i seryą 17371 
Nr 64.

.... , rŹe,cz prenumeraty Gwladkl Cleszyńsklój złożono od Wielm. P. W. z M. 10 taL
Dotychczas złożono ogółem 68 tal. 15 sgr. z których da­

wniejsze 58 tal. 14 sgr. na miejsce przeznaczenia już odesła- 
usmy. Eisp. Dzień- Pozn/ 1

Wielkie Garbary No. 55 stanoye mle- 
slęoznle do najęola. [2063]

Niniejszem mam zaszczyt donieść jak naj­
uniżeniej wielce szanownej podróżującej pu­
bliczności, żem objął z dniem 1 paździer­
nika roku zeszłego

„Siebera Hotel zum 
węissem Adler“

na własne imię a urządziwszy go elegancko 
polecam łaskawym względom. [2062]

Wilhelm Qnitz.
Wodociągi i przyrządy do ogrzewania wodą

wykonują elegancko i jak najrzetelniej z ąwaraneyą trzyletnią
Granger & Hyan,

zy ulicy Fryderykońskiej30 przy
Cenniki gratis; warunki odpłaty wedle ugody?

30
[1938]

Najnowszej mody przepaski, sprząźki, strzałki, 
garnitury klunisowe itd. poleca

M. Zadek mi.,
(2069).______ przy ulicy Nowej No. 4.

Nowy magazyn strojów i towarów modnych
Th. A. Bnnk

, przy ulicy WrooławskieJ No 10, na plerwszóm piętrze,
poleca co dopiero nadeszłe najgugtowniejsze i najulubieńsze nowości, 
Ktorycn zbiór i modele odznaczają się tak mistrzowskiem wykonaniem i elegancyą iak 
i taniością._________ ____________________________________ a [2059]

Najnowsze bluzy, krynoliny, gorsety, kolorowe i
białe spódniki, siatki itd. poleca w wielkim doborze

M. Zadek mł.,
(2070)- prsy ul. Nowćj No. 4,

________ Skład towarów drobnych i posamonicznycb.

fflachihy~d¥szycla
wszelkich systemów wedle najnowszych ulepszeń i appa- 
rata z gwarancyą ^trwałości i doskonałej użyteczności po­
lecają dla szwalń bielizny, dla krawców, szewców, 
siodiarzy i do domowego użycia

J. D. Katz i syn
[2054], przy ulicy Fodgórnćj Nr. 14 i placu Sapieżyńskim Nr. 1.

Łubownikom kwiatów i ogrodów, rólnikom 
i leśniczym

polecam mój obfięie zaopatrzony skład rólnirzych i ogrodowych nasion; 
tegoroczny wykaz nasion (No. 27) każdego czasu udzielam i posełfem franco 
i gratis.

Dublety itd. sporządzają się jak dotąd bardzo gustownie.
Handel nasion i sztuczny zakład ogrodniczy

uiiciKróYewSisa. Henryka Mayera,
_____Poznań, w wiośnie 1866. przy ulicy Królewskiej No. 15a i 6/7. (541)

Szanownej Publiczności mam zaszczyt donieść, że
llaudel korzenny, delikatesów, farb, tytuniu i cygar 

wraz z winiarnią
Pana Wiśnie««kiego tutaj w Ostrowie od 1 kwietnia r. b. na siebie przeją­
łem j takowy jak najdogodniej urządziwszy, pod firmą:

F. T. Koczwara
otworzyłem. Powiększywszy go wszelkich gatunków towarami i zaopatrzywszy w dobre 
wina i innego rodzaju napoje, polecam takowe Szanownej Publiczności, przyrzekając jak 
najsumienniejszą usługę. [2O''7J

F. T. fioeswarti.

Do
Dwa piśmienne podziękowania
nadwornego dostawiacza pana Jana Hoffa w Berlinie, przy ulicy

Nowój W iibelmowskiój No. 1.
Barenthin, 4 listopada 1865. 

u?0 paóskiem piwie słodowem czuję się nadzwyczaj zdrową, przeto proszę 
Pana o jeszcze jednę nadsyłkę, a należytość racz Pan odebrać przez zaliczkę pocz­
tową itd. Za spieszne wykonanie przesyłkFi za przewyborne uzdrawiające piwo 
słodowe zasyłam Panu jak najserdeczniejsze ¡podziękowanie.“

Wilhelmina Borh.) 
Bredstedt .w Szlezwigu.

„Ponieważ już od dawnego czasu cierpię na kaszel i nieznośne bóle w pier­
siach, a wszelkie użyte środki żadni j ulgi mi nie sprawiły, uznałam to za konie­
czną potrzebę, bym choć dla przekonania się użyła uzdrawiającego piwą słodowego 
Hoffa. _ Używszy kilka butelek tego piwa, uczuwam się obecnie jak najzupeiniój 
uzdrowioną. O prawdziwćm tem zdarzeniu donoszę Panu.1
[2052] Joachima Briiggena żona.

jSkład główny w Poznaniu u Blraci BPle»»ner, Rynek 91,1
skład uboczny u SB. BBietsa ul. Wilhelmowska 26.

¡33

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Hotel zum weissen
Wrocław, 

Ohlauerstrasse No. 10/11,
w jak najlepszem położeniu miasta z poko­
jami eleganckiemi i skorą usługą poleca 

[2058] IF.
Proszek do prania wełny

(Seifenwurzel)
poleca handel drogueryi i farb

[2067] F. G. Fraasa.
Miód as włoskim koprem flaszka 

6 i 10 sgr.
Czekolada z żelazem funt 29 sgr. 
Proszek pokarmowy Lieblffa

pudełko po 5 i 12% sgr poleca 
[2071]

Adler.

Apteka Elsnera.
Patentowa olejna farba do 

podłóg i 
Lak na podłogi

poleca handel drogeryi i farb
F. G. Fraasa,

[2068] na rogu ul. Szerokiej i Garbar 14.

Zakład leczenia wodą
w Eekerhergu pod Szezeelnem 

z kąpielami lryozno-rzymskieml
przyjmuje przez cały rok chorych wszelkie-

80 J. Vieck,
[2051]_______ lekarz i właściciel zakładu.

Wody mineralne świeże
Karlsbadzką Mühl, Schloss i Sprudel, Bi­

lińską, Kissingen Rakoczy, Eger Franz i Salz, 
Ems Kessel i Kraenchen, Marienbadzką Krenz, 
Lippspring, Pyrmont, SalzbruDską, Homburg- 
ską, Selterską, Spaa, Soden, Weilbach, Wil­
dungen, Vichy, Adelheidsquelle, wody z Kran­
kenheil i wody gorzkie z Friedrichshall, Püll- 
na i Saidschütz, odebrał i poieca

«8. Jagielski,
[2074] aptekarz.

W ody nalewu
1866 r.

ze wszystkich używanych źródeł otrzymali
A. Pfuhl, G. Reimann.1

Apteka czerwona. Apteka Chwaliszewska.
G. Schubarth.

Apteka Aesculapa. [2065]
G. Mankiewicz,

Apteka nadworna król. ’
Rozsyłka

brlsbadzkićj
naturalnej wody mineralny

Często ' ieomal cudwnie lecząca siła mine­
ralnej wody w Karlsbadzie jest już tak bar­
dzo znaną, iż nie potrzeba jej ani nadal wy­
chwalać. Jest to wypadek, który został do­
wiedziony przez doświadczenie kilku wieków. 
Na jakie choroby tęż wodę używać należy, 
albo w jakich przypadkach wedle orzeczenia 
lekarzy do , wód karlsbadzkloh" jechać 
trzeba, wykazał to bardzo szczegółowo par 
Dr. Manili w osobnej broszurze. Broszury 
tej dostać może każdy na żądanie gratis i 
franko. Na rozsyłki używają się wszystkie 
źródła karlsbadzkie, jednak woda z MUhl- 
brunn, Schlośsbrunn i Sprudel najliczniej się 
w dużych ('/,) i małych ('/,) flaszkach roz­
chodzi. Wszelkie zamówienia wody minę- 
ralnój, soli, mydła itd. ze Sprudel dostar­
czają się rzetelnie i na czas przez składy 
w każdem większem mieście i wprost przez 
dyrekoyą rozsyłania wody ze źródeł.

, Knoll Mattoni,
[1892]_____ w Karlsbadzie w Czechach.

Bromus Schraderi
(Stokłosę Schradera)

poleca handel nasion rolniczych [1945]
Ludwika Kunkla.

130 polskich tucznych skopów waż 
eych przeszło 90 funtów ma na sprzed 
Dom. Radzyny pod Szamotałam! ■ [2053

Bom. Wielkie Jeziory pod Kurnlkle 
ma 130 turznycli owiec na sprzeda 
które każdego dnia odebrane być mogą. 
__________ [2i>27]_________

Dom. Wltosław p. Nakłem ma na sprz 
daż, każdego czasu, 815 sztuk macló 
zdatnych do chowu_______ [1994

Ryezbi czystój krwi olde
burgskiej 1% i 2 letnie ma ; 
sprzedaż Dom. Borek. [2033
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